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R O Z W I Ą Z A N I A
Nr 1 („Por. Świetl.“ N r 81/82)

1. Ujście W isły i półwysep helski.
2. Biblioteka Uniwersytetu Jagiellońskiego w Krakowie.
3. Obraz stenowi fragment „Kazania Skargi“ Jana Ma­

tejki i przedstawia Ahnę Jagiellonkę oraz Halszkę, 
z Ostroga. ' , . ■

4. Portret Jana Sobieskiego. ( *
5. Rozejm andruszowski z Moskwą i zwycięstwo pod 

Podhajcami nad Kozakami i Tatarami.
6. Słowa te pochodzą z „Pana Tadeusza“ Adama Mic­

kiewicza (księga druga) i stanowią opis kawy, przy­
gotowywanej w  Soplicowie.

7. Andrzej Kmicic, bohater powieści Sienkiewicza „Po­
top“, pędził najpierw życie awanturnicze. Obałamu- 
cił go Bogusław Radziwiłł; przejrzawszy jeęo zdradę, 
Kmicic odkupił błędy zasługami żołnierskimi.

8. Sonet jest to zwrotka czternastowierszowfi, złożona 
z dwóch części czterowierszowych ł dwóch trzywier­
szowych (4-4-:;,-;!).
Sonata jest to rodzaj utworu muzycznego instrumen­
talnego, składającego się zazwyczaj z 3 części. Cz. I 
i III bywa grana w tempie szybkim, środkowa —  
w tempie powolnym.

9. a) Sonety „N ad głębiami“ ; dramat „Bracia Lerche“ ; 
wiersz „Do młodych“ etc.

10. Zdjęcie przedstawia scenę z dramatu Stanisława Wy­
spiańskiego „Noc listopadowa“.

K A M I  G Ł Ó W  E K-
Nr 3 („Por. Świetl.“ Nr 85)

1. Pieniądze, które królowa Bona, po wyjeździe z Polski, 
pożyczyła Filipowi II hiszpańskiemu w 1666 r; o zwrot 
ich starał się nadaremnie Zygmunt August.

,2 -  a) Instrument muzyczny klawiszowy, w kształcie wy­
dłużonego. trójkąta, z którego powstał dzisiejszy for­
tepian; b) figury kobiece podpierające belkowanie, 
zastępujące kolumny; ę) instrument muzyczny, nale­
żący do grupy dętych drewnianych; d) broń przy­
pominająca kształtem obuch; także — wysoka laska, 
z silnym okuciem i stalową rączką, tworzącą z jednej 
strony łopatkę, z drugiej wybiegającą w ostry długi 
dziób; używana w górach przez taterników i alpini­
stów. :

3. Strug, zwijka, spalony, posąg, podstawa, rog (rzut 
rożny), mieszkanie.

4. Śmierć króla Władysława IV.
5. Jana Matejki.
6. Wrocław i jego okolice.
7. a) Papierówki, kosztełe, antoniówki, renety, swię-

tojanki, malinówki. ,
b) Panny, bery, pergamuty, wiśniówki, pomaran- 
czówki, ulęgałki.

8. a) Juliusz Słowacki, b) Henryk Rzewuski, c) Maria 
Konopnicka, d) Stefan Żeromski.

9. S. Baliński. A. Bogusławski, Z. Grabowski, W. Gru- 
biński, M. Kuncewiczowa, J. Lechoń, S. Daszkiewicz, 
Z. Nowakowski, E. Romiszewski S. Stroński, T. Ter­
lecki, K. Wierzyński, H. Zahorska itd.

10. Koło mego ogródecka, Umarł Maciek umarł, Czer­
wone jabłuszko, Zasiali górale owies, W murowanej 
piwnicy, Góral ci jo góral, W polu lipeńka, Ażebyś 
ty chmielu, Plon niesiemy plon, Pojechałem do Łowi- 
ca, Podkówecki dajcie ognia, Którędy Jasiu, którędy 
Jasiu ..., Hejże ino fiołecku leśny, Som, som w stawie 
rybecki, Kiedy będzie słońce i pogoda.
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PORADNIK ŚWIETLICOWY
ADVISEE FOR LEADERS IN POLISH SOCIAL CENTRES
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STANISŁAW BILEWICZ.

YMCA na zakręcie<

Cokolwiek sądzimy o kryzysie, jaki przeżywa 
nasze pokolenie, najgłębiej i najdotkliw iej odczu­
wa go z pewnością młodzież. Na niej wojna odbiła 
się szczególnie boleśnie, uniem ożliwiając jej nor- 
ńialne dojrzewanie i, co za tym  idzie, odbierając 
szansę właściwego przygotowania do życia. Całe 
roczniki pozostały niedokształcone, jeśli w ogóle 
okoliczności pozwalały na utrzym yw anie jakich­
kolwiek kontaktów z wartościam i kulturalnym i. 
W ydarzenia wojenne wytworzyły ogromną kate­
gorię dzieci bezpańskich, pozbawionych wszelkiej 
opieki i zdanych całkowicie na zaciekłość losu. 
Setki tysięcy młodych mężczyzn spędziły swe na j­
lepsze lata  za drutam i obozów jenieckich. Szczę­
śliwsi, którym  dane było pozostawanie do końca 
we własnych siłach zbrojnych, po demobilizacji 
stanęli wobec konieczności zupełnego przestaw ie­
nia swej dotychczasowej linii życiowej — i w  w ie­
lu wypadkach nie znajdowali dla siebie miejsca. 
A cóż mówić o straszliwych spustoszeniach, jakie 
w yw ołały w m łodych organizmach długie okre­
sy niedożywiania lub głodu oraz wegetacja w  fa­
talnych pomieszczeniach?. Jak  odrobić zaniedba­
nia w zakresie w ychow ańa fizycznego?

Chaos w  otaczającej rzeczywistości pogłębił po­
czucie niemocy i u trudn ił szybkie uzyskanie tej 
stabilizacji, jaka jest niezbędna przy celowym 
kształtow aniu umysłów i charakterów. Pam iętać 
przy tym  należy, że dla wielu jednostek wojna 
była jakby w yrw ą w norm alnym  rozwoju i że 
z chwilą nastania warunków  pokojowych właści­
w ie powróciły do punktu  wyjścia, chociaż minio­
nych lat cofnąć nie było sposobu. Tak dokonał się 
jakby proces masowego „odmładzania“ bez tej dy­
namiki, jaką niesie ze sobą wiew rzeczywistej 
młodości. Słowem, problem atyka młodzieży ule­
gła jakby dodatkowemu rozszerzeniu o cały okres 
zawieruchy wojennej.

Trzeba zestawić te  wszystkie komplikacje 
i uzmysłowić sobie w ynikające z nich następstwa, 
i to nie tylko dla zainteresowanych jednostek, ale 
i dla całokształtu naszych przyszłych losów, aby 
odgadnąć ogrom zadań, jakie m ają do rozwiąza-

nia czynniki, ponoszące odpowiedzialność za opie­
kę nad młodym pokoleniem. Skala trudności n ie­
pom iernie wzrasta, jeśli spojrzymy na nią w per­
spektyw ie światowej i spróbujem y zdać sobie 
sprawę, że zagadnienie dotyczy nie jakiegoś jed­
nego społeczeństwa, ale setek narodowości bez 
względu na to, czy uczestniczą bezpośrednio w  na­
szej cywilizacji, czy też zam ierzają przyłączyć 
się do niej na przyszłość.

W świetle tych roważań łatw iej ocenić donio­
słość Międzynarodowego Zjazdu Y.M.C.A. zwołane­
go w sierpniu roku bieżącego do Edinburga. Or­
ganizacja Young M en‘s Christian Association prze­
w iduje w zasadzie odbywanie kongresów w pię­
cioletnich odstępach czasu; zjazd edinburski upa­
m iętnił s'ę jako pierwszy po zakończeniu drugiej 
wojny światowej. O rozm achu organizacyjnym  
dają pewne wyobrażenie cyfry. Na zjazd przyby­
ło ponad 300 delegatów, reprezentujących z górą 
40 związków narodowych, zrzeszonych oficjalnie 
w YMCA, ogółem zaś w  obradach brało udział 
około 60 narodowości, reprezentujących k ra je  
wszystkich części świata.

Organizatorzy mieli pełną świadomość ciężaru, 
jaki towarzyszy trosce o losy młodzieży na ca­
łym  świecie w  obecnym krytycznym  okresie. Za­
razem  jednak ogrom aktualnych zadań stanow ił 
w ich oczach jedyną i może niepow tarzalną oka­
zję do gwałtownego rozwoju organizacji. Po­
ważne usługi, jakie Y.M.C.A. oddała siłom zbroj­
nym, jeńcom i młodzieży cywilnej, i to po obu 
stronach barykady, przyniosły obfite żniwo w po­
staci wzmożonego zainteresowania dla tej organi­
zacji ze strony wielu społeczeństw oraz nadziei, 
związanych z jej rozwojem. Toteż najbliższe dzie­
sięciolecie może okazać się dla międzynarodowej 
Y.M.C.A. okresem przełomowym. O twierające się 
perspektywy- rozległej, powszechnej akcji wym a­
gać będą oczywiście wyobraźni i zdecydowania 
oraz aktywnego współuczestnictwa ze strony 68 
narodowości i dwóch milionów członków, skupio­
nych w szeregach imkarskich.
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Program  zjazdu w Edinburgu wym agał, rzecz 
prosta, niezm iernie starannego montażu. Ustalono 
go w oparciu o wyniki studiów, przeprowadzo­
nych w skali światowej, oraz inspekcję poszcze­
gólnych krajów, co pozwoliło na uprzednie doko 
nanie gruntownego przeglądu aktualnych potrzeb. 
O brady plenarne zajm owały stosunkowo niewie­
le czasu, natom iast wysiłek główny skupiał się 
w  sześciu komisjach: 1) apelu międzynarodowego 
i potrzeb młodzieży; 2) rekrutacji; 3) odpowie­
dzialności międzynarodowej i m iędzyrasowej ; 
4) stosunku do innych organizacji, zwłaszcza wyz­
naniowych; 5) strategii w  spraw ach odrodzenia 
i postępu i 6) wzrastającego zakresu odpowie­
dzialności Światowego Kom itetu Y.M.C.A. Ucze­
stnicy otrzym ali z góry krótkie informacje, doty­
czące każdego z podstawowych zagadnień zjazdu, 
oraz wykaz najw ażniejszych problemów, wobec 
których należało zająć określone stanowisko. Sło­
wem, w technice obrad korzystano z najlepszych 
wzorów. ,

Jeśli chodzi o ustalenie haseł ogólnych, za 
punkt wyjścia posłużyły alarm ujące wiadomości 
jakie napływ ały w  ostatnich miesiącach ze wszy­
stkich niemal krajów. Holandia donosiła otwarcie, 
że w  ciągu pięciu lat wojennych oszustwo było 
z konieczności cnotą młodego pokolenia, co pozo­
stawiło groźne objaw y spustoszenia moralnego. 
F rancja wspominała o zaostrzającym  się antago- 
niźmie młodzieży wobec religii. Sprawozdanie 
z Bliskiego W schodu zawierało dane o sam orzut­
nym  tworzeniu się zespołów dyskusyjnych, roz­
w ażających nakaz popraw y stosunków między 
chrześcijanam i i muzułmanam i. Z Indii, z połud­
niowo-wschodnich krajów  azjatyckich i z Chin 
powiadamiano o zastraszającym  upadku uczciwo­
ści; i ogólnego poziomu moralnego. Ten niepoko­
jący ferm ent, znajdujący potwierdzenie w pow­
szechnej opinii uczestników Zjazdu, dyktow ał po­
stu lat mobilizacji sił m oralnych św iata i konstruk­
cyjnego, twórczego przeciwdziałania objawom 
rozkładu. Zarząd rozważał równeż drogi, wiodące 
do wzajemnego oddziaływania m iędzynarodowe­
go w kierunku odrodzenia duchowego.

Doniosłe przeobrażenia dokonały się w usto­
sunkowania Y.M.C.A. do niektórych problemów 
wyznaniowych. Akcja Y.M.C.A. obejm uje już 18 
krajów  katolickich, co nie mogło pozostać obojętne 
dla władz centralnych. W ojna usunęła wiele daw­
nych nieporozumień i uprzedzeń; w wielu krajach 
współpraca Kościoła katolickiego z Y.M.C.A. ukła­
da s :ę jak najpom yślniej. Zjazd dał wyraz zadowo­
leniu z tak  szczęśliwego rozw oju Y.M.C.A. w k ra­
jach katolickich i polecił Kom itetowi Światowe­
m u stworzenie warunków, zapewniających czyn­
nikom katolickim  pełne przyw ileje i odpowie­
dzialność przy równoczesnym zachowaniu ich lo­
jalności wobec Kościoła i jego tradycji.

Z założeniami m oralnym i należało liczyć się 
przy ustalaniu  strategii postępowania na przy­
szłość. Stwierdzono, że okoliczności zmuszają do 
nieustannego rozszerzania zakresu akcji, zarówno

jeśli chodzi o skalę liczebną, jak i rodzaje pracy. 
Każda próba sztucznego ograniczenia wbrew na­
kazom chwili paraliżuje całokształt pracy. Spec­
jalne rozważania poświęcono uchodźcom, prze­
siedleńcom i jeńcom  wojennym. Zapadła między 
innymi ważna decyzja w  sprawie prowadzenia na­
dal dotychczasowej działalności Kom itetu Świa­
towego Y.M.C.A. wśród „displaced persons“ na ob­
szarze Niemiec i Austrii. Nie pominięto kom pli­
kacji, związanych z rucham i em igracyjnym i i p la­
nami os edlania sie na nowych miejscach pobytu. 
W planach akcji przewidziano korzystanie na sze­
roką skalę z pomocy czynników lokalnych, jednak 
naw et niewielkie zgrupowania będą współdzia­
łały w wysiłkach Y .M .C .A . światowej. Z tego 
względu duże nadzieje pokłada się we w zajem ­
nej wymianie zespołów młodzieży i w ogóle czę­
stych kontaktach wzajemnych.

W śród władz centralnych Y.M.C.A. nastąp ły 
pewne zmiany. Ustąpił dotychczasowy prezydent, 
Am erykanin d r John Mott, którem u podeszły 
wiek — 83 lata — nie pozwalał na bezpośrednie 
sprawowanie odpowiedzialnych obowiązków admi­
nistracyjnych. W uznani u  jego ogromnych zasług
0 historycznym  znaczeniu Zjazd przyznał m u do­
żywotnią godność prezydenta honorowego Komi­
te tu  Światowego Y.M.C.A. Jego stanowisko do­
tychczasowe objął Mr. Forrester Patón, Szkot, 
wielki przyjaciel Polaków. Na dyrektora general­
nego wybrano dra Trący Strong. Do nowych 
władz weszło wiele jednostek zarazem ideowych
1 dynamicznych.

Aczkolwiek Polska Y.M.C.A. nie jest członkiem 
Y.M.C.A. międzynarodowej, strona polska m iała riä 
Zjeździe dość liczne przedstawicielstwo. Ze stro­
ny Biura Krajowego przybyli dyrektor M arian 
Wroński, J. Basiński i H. Korzistka. Radę K rajo­
wą YMCA reprezentow ali Kaziimierz Dąbrowski, 
Jerzy Węglewski i dr Seidler. Z ram ienia Pol­
skiej YMCA w W ielkiej Brytanii był obecny dyr. 
Henryk M ajchrzak. Ponad to przybył dyrektor 
pracy „displaced persons“ w zonie brytyjskiej Nie­
miec — J. Bednarek. Polacy uczestniczyli we 
wszystkich komisjach, co dało możność wielo­
stronnego oświetlenia naszych potrzeb.

Nasze polskie doświadczenia wskazują najle­
piej na ewolucję, jaką przechodzi Y.M.C.A. Żołnie­
rze I w ojny światowej pam iętają zapewne, że przed 
trzydziestu laty  działalność tej instytucji na na­
szym obszarze przejaw iała się głównie w  sferze 
dożywiania. Dzisiaj to zwężone pojmowanie obo­
wiązków należy w yraźnie do przeszłości. Co­
raz bardziej intensywna staje się Y.M.C.A. na polu 
wychowania i ku ltu ry  a okazywane jej poparcie 
przybiera nieustannie na powszechności. Young 
M en‘s Christian Association, której inicjały zdo­
były na całym świecie popularność niem al bez­
przykładną, w ykazuje odwagę wizji, rozmach 
w planowaniu oraz realizm  w ocenie i gromadze­
niu środków, co w  połączeniu z rozpędem ideo­
wym  daje jej szansę w ypełnienia w obecnym kry ­
zysie powojennym  twórczego posłannictwa.
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tech n ik a  pracy — za g a d n ien ia  k u ltu ra ln e  i o św ia to w e

MIECZYSŁAW GIERGIELEWICZ.

Biblioteczka teatru  amatorskiego w Anglii
Szeroki rozwój tea tru  amatorskiego w Wielkiej 

Brytanii stał się bodźcem do wytworzenia obfitego 
piśmiennictwa, do którego można sięgnąć z po­
żytkiem  przy montażu i w ystaw ianiu polskich wi­
dowisk świetlicowych. Książki, wydane w ostat­
nim  dwudziestoleciu, uzyskuje się zwykle bez spe­
cjalnych zabiegów w b.bliotekach lokalnych, k tó ­
re  są dostępne bezpłatnie dla wszystkich. Gdyby 
jakiegoś wydaw nictwa zabrakło, można sprowa­
dzić je z większej centrali bibliotecznej; personel 
każdej biblioteki służy jak  najchętniej radą i po­
mocą.

REPERTUAR.
Dla sceny am atorskiej ważne jest przede 

wszystkim  posiadanie odpowiedniego repertuaru . 
Zespoły poszukują zwykle utworów o niewielkich 
rozmiarach, k tóre można wystawić przy zastoso­
waniu skrom nych środków technicznych. Posia­
damy na szczęście pewną liczbę udatnych insceni­
zacji, zwłaszcza osnutych na motywach ludowych. 
Natomiast bardzo trudno dobrać odpowiednie jed­
noaktówki. Za granicą są one oczywiście niedostęp­
ne, sprowadzanie zaś odpowiednich wydaw nictw  
z K raju  napotyka ciągle na duże przeszkody. Po­
za tym  daw ny nasz repertuar w skutek zasadni­
czej zmiany potrzeb i upodobań okazuje się po­
spolicie nie do wystawienia, współcześni zaś pisa­
rze na ogół nie pisali tego rodzaju utworów.

Inaczej zupełnie przedstaw ia się sytuacja re ­
pertuarow a w społeczeństwie anglosaskim. Wiele 
zbiorów jednoaktówek wydano na wyspach bry­
tyjskich. Z obfitego m ateriału  wymieniamy kilka­
naście publikacji, podając zarazem, jaka firm a w y­
dawnicza zajm owała się ich drukiem , oraz wymie­
niając cenę każdego tom iku'

Best one —- act plays. Yearly editions. Harrap. 
7/6 za tom.

Seven  m odem  one — act plays. Penguin 
book. 1/ 0.

Arm strong W. and B oum e J. Eight new  one — 
act plays. Davies. 7/6 za tom.

Baring Maurice. D im inutive dramas. Heine­
mann. 5/0.

■Boume John. Tw enty  -five m odem  one — act 
plays. GolLancz. 5/0.

B ox Sydney. One — act plays for players. 2 to­
my. H arrap. 5/0 za tom.

Box Sydney. Fourteen sketches. Nelson. 3/6.
Hampden John. Eight m odem  plays. Nel­

son 2/ 6.
Hampden John. Nine m odem  plays. Nelson. 1/6.
Hampden John. Ten m odem  plays. Nelson. 1/6.
Hampden John. F ifteen m odem  plays. Nel­

son 3/6.
Hampden John. T w en ty  one — act plays. Dent. 

2/0 za tom.
M arriott J. W. One — act plays of to — day. 

6 tomów. H arrap. 2/9 za tom.
M artin M. C. F ifty  one — act plays. 2 tomy. 

Gollancz. 8/6 za tom.
Ould Herman. Ten new  one z actors. Long­

m ans Green. 6/0. ,
Treble H. A. M odem  short plays. University 

of London Press. 3 tomy, 1/6.
W ayne Philip. M odem  one — act plays. Long­

mans Green. 2/6.
W hitw orth Geoffrey. Tw elve one — act plays. 

Sidgwick and Jackson 5/0.

Jeśli chodzi o Stany Zjedrioczone, spisy, opra­
cowane przez Annę Logasa i W inifred Ver Nooy, 
obejm ują trzy  wielkie tomy, które zaw ierają łącz­
nie około 20.000 pozycji. Bibliografia jest opraco­
w ana w taki sposób, że można bez trudu  odszukać 
właściwy utw ór dram atyczny na dowolny tem at. 
Dopóki nie stworzym y własnego repertuaru , do­
stosowanego do potrzeb współczesnych teatrów  
•amatotskalch, należałoby może Sięgać do prze­
kładów.

Wiadomo, że napisanie dobrej sztuki teatralnej 
bez względu na jej rozmiary wym aga znajomości 
zarówno w arunków  gry scenicznej, jak  i reakcji 
publiczności. Sam  talen t nie wystarcza, — po­
trzebna jest znajomość rzemiosła. Początkujący 
autor znaleźć może wiele cennych wskazówek 
w podręczniku Edw arda Lewiss „Primer for play­
w rights“ (1939). Na polecenie zasługuje również 
książka Hermona Ould: „The art of the p lay“ 
(1938), w której autor przeprowadza ciekawe po­
rów nanie między autorem  scenicznym a innymi 
rodzajam i pisarzy. Zdaniem jego, sztuka tea tra l­
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na jest głównie sztuką w yw oływ ania efektu gdyż 
przeznacza się ją z góry dla publiczności. Jeśli 
łączność między aktoram i i widownią nie zjawia 
się wkrótce po uniesieniu kurtyny, utw ór nie uzy­
ska nigdy życia scenicznego. Autorowi można w y­
baczyć potknięcie w środku, o ile umie wyrównać 
je  i odkupić dobrym  efektem  końcowym: ale brak 
zryw u w' otw arciu bywa zwykle zabójczy i nie 
może liczyć na wyrozumiałość, publiczności. Roz­
w ażania te ilustru ją bieg myśli w omawianym w y­
dawnictw ie i świadczą o ich praktycznym  k ierun­
ku. Nie trzeba dodawać, że wiele rad, przeznaczo­
nych dla pisarzy dram atycznych, znajduje pełne 
zastosowanie przy opracowaniu wszelkiego ro­
dzaju inscenizacji.

TEATR A WYCHOWANIE.
Gorąca propaganda na rzecz tea tru  w  dziedzi­

n ie  wychowawczej stanowi motyw naczelny zaj­
m ującej książeczki: „Drama through the centu­
ries and play production to — day“, napisanej 
przez A rtu r B. Allen (1936). Autor przytacza na 
rzecz upraw iania sztuki dram atycznej w szkole 
następujące argum enty: 1) dram at jest pisany ję­
zykiem  naturalnym , 2) dram at wprowadza ak­
torów  i widzów w problem y życiowe, 3) dram at 
w tajem nicza w  sferę namiętności ludzkich, u ję­
tych w formę kontrolowaną; 4) zmusza do ucze­
nia się na pamięć; 5) przyzwyczaja do pewnych 
umiejętności praktycznych; 6) w draża do pracy 
zespołowej; 7) sprzyja zaszczepieniu dyscypliny 
przy zachowaniu osobowości w ram ach odgrywa­
nej roli. A utor podkreśla, że nieśm iałe dzieci są 
często najlepszym i aktorami. Dlaczego? Ponieważ 
na scenie pod wpływem  wrażenia, jakie wyw ołu­
je  rom antyczny kostium  i fantastyczna dekora­
cja, zapominają o sobie i grają napraw dę ekspre­
syjnie. Dziecko, jąkające się w  klasie, staje się 
św ietnym  aktorem  w sztukach klasycznych. Zda­
rzyło się nieraz, że chłopcy z poważnym  defek­
tem  wymowy okazywali się doskonałymi aktora­
mi szkolnymi i — co najważniejsze — zaczynali 
wykazywać poprawę w wymowie codziennej. Od 
pracownika świetlicowego zależy, co z tych uwag 
zechce uznać za aktualne we własnym środowisku 
społecznym.

Przy organizowaniu przedstawienia konieczne 
jest nieraz uzyskanie informacji o historii teatru. 
Tem atowi tem u poświęcono oczywiście w ielką li­
czbę opracowań. C harakter popularny posiada m. 
in. „The story of the theatre“, której autorem  jest 
G lenn Hughes (1928). Książka ta  daje wyobrażenie 
o formach teatralnych  w różnych epokach i w nie­
zależnych od siebie ogniskach kultury.

REŻYSER I AKTOR.
Jeśli chodzi o przygotowanie widowiska, wspo­

m inam y najpierw  o podręczniku C. B. Purdom  
„Producing plays. A  handbook for producers and 
players“ (1930). Na wstępie autor podkreśla w iel­
kie znaczenie kierownika przedstawienia, którego
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porównać można do dyrygenta orkiestry. On okre­
śla tempo i nastrój i w  ogóle rozstrzyga o w arto­
ści występu; jednak na przedstaw ieniu nie jest wi­
dzialny, w skutek czego akcent główny jego w y­
siłków pada na pracę przygotowawczą. Musi być 
jednostką, do której aktorzy m ają zaufanie. Jego 
osobowość winna promieniować na wszystkich 
uczestników. Do pospolicie spotykanych wad re­
żyserskich widowiska scenicznego należy brak 
równowagi i harmonii tak  w poszczególnych czę­
ściach, jak i w całości. Aby tego niebezpieczeń­
stwa uniknąć, trzeba mieć z góry wyobrażenie 
ogólne o charakterze widowiska i o wrażeniu, ja­
kie ma ono wywołać wśród słuchaczy.

O czynnościach dobrego reżysera opowiada zaj­
mująco Enid Rose w „First studies in dramatic 
a r t“ (1926). Uwagi, jakie padają podczas prób, 
zdaniem jej dotyczą przeważnie tempa: „Chciała­
bym, aby ta kwestia była wygłoszona szybciej; 
w  tym  m iejscu proszę nieco zwolnić. Pańskie w ej­
ście na scenę było o sekundę spóźnione... Tu po­
trzebna większa pauza“. Okazuje się, że chociaż 
reżyser nie trzym a w ręku  pałeczki dyrygenckiej, 
przyw iązuje on do tem pa wagę podobną. Inne 
zalecenia dotyczą aktorów i w ystaw y dekoracyj­
nej.

W ydane przez R. D. Charques „Footnotes to 
the theatre“ (1938) zaw ierają cztery cykle a rty ­
kułów pióra różnych pisarzy. Cykl najciekawszy 
dotyczy sceny współczesnej. Autorzy nie liczą się 
co praw da ze specjalnym i potrzebami tea tru  am a­
torskiego, niemniej jednak poruszają wiele za­
gadnień, ważnych dla każdej sceny. W arto zwła­
szcza przeczytać uważnie artyku ł Teodora Komi- 
sarjewsky: „From naturalism to stage design“, 
uzasadniający współczesną ucieczkę od dawnej re­
alistycznej sceny, k tóra usiłowała kopiować rze­
czywistość. Przy prostych urządzeniach sceny 
am atorskiej stylizacja i uproszczenia dekoracyj­
ne w ydają s :ę często jedynym  rozsądnym roz­
wiązaniem.

W ielostronny rozbiór problemów scenicznych 
przynosi studium  E. M artin Browne, opracowa­
ne przy współpracy trzech innych autorów, pt. 
„Putting on a play“ (1936). Są w nim wartościo­
we wskazówki dla każdego wykonawcy scenicz­
nego. Słusznie podkreślono, że w procesie studio­
w ania roli przez aktora opanowywanie pamięcio­
we tekstu  ma najm niejsze znaczenie. Trzeba gro­
madzić jak najwięcej wiadomości o każdej po­
staci. aby przy wejściu w rolę czuć się w pełni 
rozwiniętą osobowością. W arto również zdać so­
bie spraw ę z wykształcenia, jakie otrzym ała da­
na postać sceniczna, oraz wyjaśnić, jaka była jej 
przeszłość i czy w młodości żyła na wsi czy 
w mieście. .Ważne są oczywiście wszelkie infor­
macje, dotyczące chodu, uczesania ubioru, sposo­
bu mówienia i zachowania. Tego rodzaju anali­
zę można przeprowadzić w świetlicy zbioro­
wym  wysiłkiem, przyczyniając się do pogłębie­
nia świadomości artystycznej zespołu.

P O R A D N I K  Ś W I E T L I C O W Y
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Podczas właściwego w ystępu zjawia się pu­
bliczność, której obecność trzeba wziąć z góry 
w  rachubę w toku przygotowań. Aktor, który 
nie dba o słuchaczy i mówi cicho jak w salonie, 
spotyka się zwykle z przyjęciem  obojętnym. N‘a 
przeciw ległym  biegunie znajdują się wykonaw­
cy, którzy zawsze odczuwają obecność widowni 
i liczą się wyłącznie z jej względami. W śród ze­
społów am atorskich częściej spotkać się można 
z takim  właśnie popisem ,dla galerii“, k tóry pod 
względem artystycznym  — niezależnie od reakcji 
sali — pozostawia bardzo wiele do życzenia.

Na gorące polecenie zasługuje książka H. C. 
Haffners, S. Selden i H. D. Sellm an p t.: „Mo­
dern theatre practice, a łumdbook jor nonprojes- 
sionals“ (1936). Jest to właściwie niem al ency­
klopedia wiedzy teatralnej, przystosowana do za­
interesow ań niespecjalistów. Poszczególne roz­
działy mówią o przygotowaniu sztuki, o czynno­
ściach reżysera i aktorów, o harm onii widowiska, 
doborze rekwizytów, kostium ach i charaktery­
zacji, oświetleniu sceny. Każdy tem at jest omó­
wiony starannie i szczegółowo, z szerokim 
uwzględnieniem realnych możliwości sceny am a­
torskiej.

Nie wspom inalibyśm y o książce H erberta Jen- 
ningsa: „The actor‘s craft“ (1930), zbyt przeła­
dowanej rozważaniam i ogólnymi, gdyby nie na­
cisk, jaki autor kładzie na aktywność sceniczną 
niespecjalistów: „Dziedzina sztuki tea tra lnej“ — 
czytamy na str. 13 — „nigdy nie miała ambicji 
ograniczenia się do aktorów zawodowych, gdyż, 
podobnie jak  inne sztuki, winna by „ stanowić 
część wychowania każdej jednostki“. Na uwagę 
zasługuje rów neż  przekonanie, że nadm ierne 
przejęcie się rolą niezawsze udziela się widowni. 
A utor francuski Mole, grając jedną z ról, zauwa­
żył w pewnym  punkcie o dużym nasileniu uczu­
ciowym, że nie porwał publiczności tak, jak mu 
to zazwyczaj się udawało. Niemoc swą przypisał 
wzruszeniu, jakie przeżywał przy wygłaszaniu 
tekstu, co odbierało m u panowanie nad sobą. Na 
następnym  przedstaw ieniu umieścił w  pobliżu 
sceny przyjaciela i we właściwym  momencie sztu­
ki dał m u um yślnie znak, aby dowieść, że kontro­
lu je  własne uczucia. Zanotował później, że osią­
gnął powodzenie wyjątkowe.

Początkujący aktor może przeczytać z* pożyt­
kiem  popularne wydawnctwo Janet Duff: „The 
mirror oj acting in practical lessons“ (1934). Za­
lecenia zostały u jęte  w form ę dialogu autorki 
z Mr. Blank i Mrs. Blank. Dla zilustrowania tonu 
książki wystarczą słowa, poświęcone użyciu głosu 
na scenie: „Moje doświadczenie mówi mi, że w ie­
lu  młodych aktorów boi się dźwięku własnych 
głosów. Zapewne wszyscy wyobrażacie sobie, że 
wasze głosy są donośniejsze od ich brzmienia 
rzeczywistego. Musicie uprzytom nić sobie, że wi­
downia nie słyszy rezonansu w waszej głowie. 
O trzym uje ona tylko w ynik zewnętrzny. Nigdy

nie osiągniecie właściwej mocy dźwięku, póki n ie  
opanujecie swych ról z wybujałością głosową 
większą od tej, jaką zastosujecie na scenie“. Może 
jest to Uwaga słuszna, ale na  m ałych scenach 
amatorskich problem  akustyczny zazwyczaj kło­
potu nie spraw ia Poza tym  pew ną wartość in- 
struktyw ną m ają niektóre ustępy, dotyczące ge­
stu  i stroju. .Zażyw anie tabak i“ — pisze np. au­
torka — „było czynnością pełną wdzięku. Uwa­
ga! Proszę trzym ać tabaki erę dobrze zrównowa­
żoną w uniesionej ręce. Proszę stuknąć w po­
kryw kę palcem wskazującym  praw ej ręki -— to 
w yrówna zawartość. Teraz należy otworzyć ta ­
bakierkę. Proszę wziąć delikatnie szczyptę tabaki 
między palcem wskazującym  i kciukiem i otrzą­
snąć zbędną ilość zgrabnym  ruchem  dłoni. P rzy 
zbliżaniu tabaki do nosa ważne jest dostosowanie 
się do trzech reguł: 1) rozpocząć najpierw  od 
dolnej części nozdrzy — to nadaje ram ieniu linię 
dłuższą i ładniejszą; 2) przy przykładaniu taba­
ki do drugiego otworu w nosie skręcić rękę tak, 
aby dłoń ręki znajdowała się jak najw yżej;

' 3) otrzepać żabot koronkową chusteczką“ (str.
51). Nie bierzemy odpowiedzialności za celowość 
tych przepisów, są one jednak zajm ujące jako za­
chęta do dbałości o drobne szczegóły, k tóre w  su­
mie dają nieraz wielkie efekty.

Książka Łupino Lane: „How to become a co- 
m edian“ zajmie każdego, ktokolwiek m iał coś do 
czynienia z rzemiosłem scenicznym. Autor, spo­
winowacony z głośną rodziną aktorską Barrym o- 
re ‘ów i liczący we w łasnym  gronie rodzinnym  
kilka wybitnych talentów  scenicznych, należy do 
ulubionych komików londyńskich. Analizując ko­
mizm w teatrze, kładzie akcent na opanowanie 
sztuczek, działających na publiczność w  sposób 
niezawodny. „Nie oskarżam  widowni o sadyzm“ — 
pisze — „zawsze jednak można ją zabawić w y­
rządzając sobie jakąś krzywdę. Oto niektóre przy­
kłady tego rodzaju konrzm u: przypadkowe ude­
rzenie w głowę — upadek — potykanie się o w ła­
sne nogi — spadanie ze schodów — siadanie na 
drutach do robótek — sparzenie palców od za­
pałki .— potarcie zapałki o ty ł spodni i stw ierdze­
nie, że to był paznokieć — uderzenie własnego ra- 
m :enia — przypadkowe połknięcie gwizdka lub 
ćwieka“. Nie jest to oczywiście w ykw intny rodzaj 
komizmu, ale rzecz to znamienna, że nie gardzili 
nim  najwięksi humoryści. Jeśli chodzi o aktora, 
to stosowanie takich sztuczek wym aga od niego 
specjalnej tresury , w  której nie może zbraknąć 
ćwiczeń atletycznych. Tak więc wyróżnić można 
kilkanaście odmiennych sposobów padania, k tóre 
trzeba opanować, aby uniknąć na scenie mono- 
tońii.

PRZYGOTOWANIA TECHNICZNE.
O wielostronności tem atycznej wspomnianej 

już książki C. B. Purdo^i: „Producing plays“ J .W  
świadczy wyliczenie w  niej obowiązków różnych 
specjalistów, powoływanych do współpracy przy
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widowisku teatralnym : reżyserów, suflera m aj­
s tra  stolarskiego, elektryka, mechanika, dekorato­
ra, kierowniczki garderoby itp. W w arunkach 
am atorskich stosuje się oczywiście daleko posu­
nięte uproszczenia. Beaufoy B arry  w  „Amateur 
acting from  the new angle“ (1928) kładzie dla od­
m iany główny nacisk na konieczność taktownego 
zachowania wobec członków zespołu. Lekcje tak ­
tu  dotyczą takich szczegółów, jak  powierzanie w y­
konawcom ról drobnych („przykro mi, ale w ła­
śnie ta  rola jest dla pana najbardziej odpowie­
dnia: duże role grają się same, m ałe trzeba umieć 
zagrać, — na nich opiera się cała sztuka“). Spec­
jalny rozbiór został poświęcony drażliwej sprawie 
pocałunku scenicznego którego jakość należy 
zdaniem  autora uzależnić od postawy aktorki...

Krótko wspomnimy o wydaw nictwach M. V. 
C. Jeffreys: „Play production for amateurs and 
schools“ (1935) i F. F. Brotherton: „The amateur 
stage. A  book of modern play production“ (1938). 
Obie są użyteczne dla sceny am atorskiej i zawie­
ra ją  wiele cennych informacji w  spraw ach tech­
nicznych, które można zastosować w praktyce. 
Druga z tych książek zawiera ponad to związłą 
bibliografię. Technikę charakteryzacji aktorskiej 
przedstaw iają książki T. W. Bamford: „Practical 
m ake  — up for the stage“ (1940) i N. E. B. Wol- 
ters: „M odem m ake  — up for stage and screen“ 
(1935); Connyngham  Joyce: „Planning the stage 
wardrobe“, (1941) zajm uje się kostiumami; ten 
sam tem at rozwija Edith  Dabney („A book of 
dramatic costum e“, 1930). Dekoracjami zajmowa­
li się m. in. G. Sheringham  i J. Lever („Design 
in the Theatre“ 1927), A. Rosę („Scenes for scene 
— painters“ (dla am atorów) oraz F rank Napier: 
(„Curtain for stage settings“, 1937). Urządzenie 
sceny omawia R ichard Southern: („Proscenium  
and sight — Unes“, 1939); efekty specjalne opi­
sują A. Rose: („Stage effects how to m ake and 
w ork them “) i F rank Napier: („Noises off. 
A  handbook of sound effects“, 1936). Wreszcie 
szczegółowe inform acje o rekw izytach znaleźć 
można u N. Cockson: („Smali stage properties 
and fu m itu re “, 1934).

M usuny zająć się jeszcze dwoma dziełami. 
Pierwsze, w ydane przez H arolda Downs pt.: „The­
atre and stage. A  m odem  guide to the performan­
ce of ail classes of amateur dramatic, operatic, 
and theatrical w ork“ (1934), zawiera głosy w ybit­
nych znawców życia teatralnego, którzy porusza­
ją różne zagadnienia sceny amatorskiej. W arto 
zwłaszcza podkreślić, że nie pominięto widowisk 
o podkładzie muzycznym, k tóry  w  teatrach am a­
torskich okazuje się zwykle pożądanym  gościem. 
Lionel McColvin w książce pod charakterystycz­
nym tytułem : „How to enjoy plays“ (1943) zajął 
się postawą publiczności, która jest zainteresowa­
na w uzyskaniu z widowiska jak najw iększej sa­
tysfakcji na równi z wykonawcami i dlatego win­

na przybrać właściwą postawę. W ywody autora, 
przystosowane do naszych stosunków, w arto by 
kiedyś omówić w ram ach dyskusji świetlicowych.

BRYTYJSKA LIGA TEATRALNA

Osobne miejsce wyznaczyć należy skromnej, 
bezpretensjonalnej książeczce D. J. Desmond: 
„Amateur acting and producing for beginners' 
(1937). Przynosi ona użyteczne informacje o Bry­
tyjskiej Lidze Teatralnej (British Drama Lea­
gue), k tóra robi wiele dla podniesienia poziomu 
i godności sceny am atorskiej w  W ielkiej B ryta­
nii. Centrala tej ważnej instytucji mieści się 
w Londynie (9, Fitzroy Square, London, W. 1). 
Celem Ligi jest dopomaganie w  rozw oju sztuki 
teatralnej oraz w ytw arzanie właściwego stosunku 
między teatrem  a życiem społecznym. Członkiem 
może zostać każda osoba, zainteresowana teatrem  
czy to w  charakterze widza, czy wykonawcy; opła­
ta roczna wynosi jedną gwineję. Przew iduje się 
również afiliowanie stowarzyszeń i zespołów, 
składających się przynajm niej z 10 osób. Należe­
nie do .British Drama League“ umożliwia korzy­
stanie z w ielu cennych świadczeń. Członkowie 
otrzym ują bezpłatnie miesięcznik „Drama“, mo­
gą korzystać z biblioteki, wypożyczalni kostiu­
mów, biura informacyjnego itp.

Inną ciekawą właściwością publikacji p. Des­
mond jest bijący z niej zapał dla sceny am ator­
skiej. Minęły czasy — czytamy w e wstępie — kie­
dy na uczestników tea tru  amatorskiego spogląda­
no jak na dziwaczne istoty, które trzeba trak to­
wać z hum orem  lub politowaniem. Dzisiaj w ła­
ściwie tylko ruch amatorski dodaje teatrow i roz­
m achu i życia. W Ameryce nie ma praw ie wsi, 
pozbawionej zespołu amatorskiego. Scena — to 
wspaniałe „hobby“. Uczy ona pracy zespołowej 
i sportowego zachowania oraz okazuje się nie­
zmiernie pomocna przy usuw aniu „stłumień“ psy­
chicznych. Przeciętny zespół sceniczny jest bez­
spornie cudownym „niw elatorem “ społecznym, 
ułatw iającym  stykanie się osób o różnych zaję­
ciach i wykształceniu.

*  *  *

Z ogromnej litera tu ry  przedm iotu wydobyli­
śmy tylko skrom ną cząstkę, nadającą się do za­
stosowania w  tych skrom nych w arunkach, jakie 
stw arza pobyt na uchodźtwie. W cielanie żywcem 
rad i zaleceń, skierowanych bądź co bądź do in­
nego środowiska, chybiłoby oczywiście celu; na­
tom iast niektóre chw yty techniczne wydadzą się 
zapewne świeże, pomysłowe i użyteczne. Co zaś 
najważniejsza, wszystkim niemal autorom  angiel­
skim, piszącym na tem aty teatralne, przewodzi 
w iara w  ogromną wartość społeczną tej dziedziny 
sztuki i w celowość wysiłku teatralnego amato­
rów. Ten sam duch winien ożywiać każdy polski 
zespół teatralny, związany z życiem świetlico­
wym.
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K. R. CHŁAPOW SKI

Organizacja w ieczorów  artystycznych
Podstaw ę większości przedstaw ień i słuchowisk św iet­

licow ych je st fo rtep ian  lub pianino. M uzyka jest sztuką 
dźw ięku. Gdy dźwięk brzm i fałszywie, otrzym ujem y m e 
m uzykę, lecz bełkot muzyczny, p rzykry  dla ucha ta k  za­
wodowca, jak  i am atora. Placów ki bądź rozporządzają 
instrum entam i w łasnym i, w większości bardzo złymi, 
bądź też muszą je sprowadzać z zewnątrz.

Sposoby upew nienia się o używalności in strum entu  są 
następujące:

DZIAŁANIE KLAW IATURY. Uderzyć trzy  razy w każ 
d y  klawisz k law iatury , od jednego je j końca do drugiego, 
aby przekonać się, czy nu ty  „odpow iadają“ i czy działa 
tzw. repetycja. Słowo to  oznacza zdolność klaw isza do 
w yw ołania dźw ięku bez zacinania, gdy w ten  sam  k la­
w isz uderzam y parokro tn ie i szybko.

DZIAŁANIE PRAWEGO PEDAŁU. W postaw ie siedzą­
cej, przyciskając stopą praw y pedał, uderzyć jak  najw ięk­
szą ilość klawiszy, najlep iej obejm ując całą k law iaturę. 
K lawisze puścić, nie p rzestając naciskać nogą pedału. Je ­
śli klawisze brzm ią nadal, pedał jest w porządku. Jeśli po 
zw olnieniu klawiszy i mimo naciśniętego pedału  dźwięk 
się uryw a, praw y pedał w ym aga napraw y.

DZIAŁANIE TŁUM IKA. Nacisnąć jak  najw iększą ilość 
klawiszy bez dotykania pedałów  nożnych. Klawisze pu ­
ścić. Jeśli po zwolnieniu klawiszy dźwięki u ryw ają  się, 
tłum ik  jest w  porządku. Jeśli natom ia t brzm ią dalej, tłu ­
m ik  w ym aga napraw y. Zaznaczyć należy, że tłum ika nie 
należy utożsam iać z lewym  pedałem. Je st to zupełnie co 
innego.

Bywa' często, że nu ty  w dole i górze k law iatu ry  m ają  
lepszy dźwięk, niż we środku, gdzie m łotki są zgrane 
i przez to za tw arde. N ie jest to zupełną przeszkodą dla 
grającego, lecz każdy stroiciel może tę w ądę z łatw ością 
usunąć przez nakłucie stw ardniałych młotków.

W w arunkach  obozowych żaden pian ista , naw et so­
lista, nie będzie zbytnio grym asił; podkreślam  atoli, że 
w adliwe działanie praw ego pedału  lub tłum ika u n i e ­
m o ż l i w i a  p ianiście posługiwanie się instrum entem . 
Zdarzyło mi się to w jednym  obozie i wieczór bardzo na 
tym  ucierpiał. P rzy tym  właściciele pożyczonego fo rtep ia­
n u  zapew niali, że je s t dobry. Takim  oświadczeniom nie 
należy więc daw ać w iary , lepiej osob ście przekonać się
0 stanie instrum entu . B rak  m łotka lub  struny  „kładzie“ 
oczywiście p ian istę  i, co gorsza, m uzykę; lecz ostatecznie 
g rać można, gdy trzeba. Na osłodę m uzycznych katuszy 
a rty s ta  m a wówczas życzliwość bliźnich, pobłażliwość 
słuchaczy oraz b rak  ja jek  na wyspie, zarówno świeżych, 
jak  i., zgniłych.

In strum en t w inien być tak  ustaw iony, aby p raw a ręka 
grającego znajdow ała się od strony słuchaczy. Gdy jest 
na odw rót — do ich uszu dochodzą przeważnie niskie 
dźwięki i akom paniam ent, a m niej melodia.

Krzesełko dla p ianisty  przeciętnego w zrostu powinno 
być raczej niskie, niż wysokie, tak , aby łokieć grającego 
znajdow ał się na wysokości k ’aw ia tu ry  lub nieco poniżej.

F ortepian  należy przed koncertem  oczyścić z b rudu
1 kurzu  s u c h y m  gałgankiem . Na klawisze można 
chuchać przy  ścieraniu. Jeśli p ian ista , zaledwie^ przybyły 
z męczącej n ieraz podróży, m usi sam wykonać te  czyn­
ności, w pływ a to ujem nie na jego grę.

Należy dbać o to, aby fortep ian  nie chw iał się,_ a także 
aby*grający, o ile to  możliwe, nie m usiał siedzieć odwró­
cony do sali plecami, przez co cierpi łączność między 
słuchaczam i a wykonawcą.

Ja k  widać, tzw. „s tro jen ie  fo rtep ianu“ nie polega je ­
dynie n a  nas tro jen iu  jego strun , lecz .także na doprow a­
dzeniu do porządku innych części jego zawiłej budowy.

Tyle co do spraw  ściśle muzycznych. —
Jeżeli przedstaw ienie nie odbyw a się w m iejscu do 

tego przeznaczonym , tj. z podium  lub sceną, lecz popro- 
stu  w  świetlicy lub kan tynie, w których zna jdu ją  się sto­
ły i inne urządzenia, należy um eblowanie tak  przestaw ić, 
aby artyści znajdow ali się od najbliższych słuchaczy 
w odległości co najm niej 2 i pół m etrów , a najlepiej 
czterech. Odnosi się to  zarówno do wieczorów czysto m u­
zycznych, jak  i do imprez mieszanych ze słowem mówio­
nym. Stoły mogą zostać przy dalszych rzędach; bliskie 
stoły należy jednak  przenieść w odległy koniec sali, czy 
„beczki“. Fotele i krzesła m ożna na ogół zostawiać na 
m iejscu, lecz zw racać wszystkie w  stronę artystów .

Gdzie nie m a sceny, nieodzowne jest przygotow anie ja ­
kiegoś k ą ta  sali, w k tórym  artyści mogliby się przebierać 
lub przebywać między poszczególnymi w ystępam i. K ąt 
tak i można urządzić przy pomocy k ilku  koców, rozwie­
szonych na sznurze; do tak  zaimprowizowanego pom ie­
szczenia trzeba wstawić stolik, dw a lub trzy  krzesła 
i lustro.

Na koniec jeszcze jedna uwaga: na godzinę przed roz­
poczęciem przedstaw ienia w skazane jest zam knąć _ r a ­
dio, k tóre przeważnie grało cały dzień, i nie pozwolić na 
używ anie go co najmniej przez pół godziny po przed­
staw ieniu. Dotyczy to zwłaszcza audycji czysto muzycz­
nych, lecz również u m ieszanych. W ieczór dobrej m uzyki 
i poezji m a być w ydarzeniem  i w ykonawcy takiego wie­
czoru dokładają s ta rań , by  tak  na praw dę było. Otóż, gdy 
wieczór tak i odbywa się między jazzem  z głośnika i w al­
cem z głośnika, w yw iera efekt jednego z num erów  rad io­
wych, albo przechodzi w ogóle bez w rażenia.

Nie chciałbym  kończyć tych uw ag bez poruszenia 
tem atu , co do którego istn ieją  rozbieżności. Od razu  zaz­
naczę, że dotyczy on nie tylko naszych w arunków  em i­
gracyjnych, lecz w równej m ierze np. słuchaczy F ilh a r­
m onii Nowojorskiej czy parysk ich  lub londyńskich k in  
i teatrów . P roblem  nie schodzi z łam ów  pism  św iato­
wych. Chodzi o poziom, — ów słynny poziom. Ja k  m ia­
nowicie pogodzić popularność i lcasowość przedsięwzięcia 
z jego w artością artystyczną? Spór to dawny. Jedni 
tw ierdzą, że trzeba ludziom  daw ać rzeczy łatw e i p ły t­
kie, bo tłum  pragnie tylko łatw izny; inni znów mówią, 
że podstaw ow ą zasadą uczciwości handlowej i artystycz­
nej jest daw ać słuchaczom to, co w każdym  rodzaju  jest 
najlepsze i na najwyższym  poziomie. Zaczepiam y tu  
o spraw ę ważną. Czy m am y ustosunkow ać się do tłum u, 
jako do bezmyśmego stada owiec, czy jak  do skupienia 
ludzi, k tórzy m ają rozsądek i odróżniają zło od dobra, 
kłam stw o od praw dy, brzydotę od piękna? W ydaje mi 
się, że tylko d ruga postaw a jest słuszna i uczciwa. Do­
świadczenie poza tym  uczy. że mimo przeciwnych tw ier­
dzeń niesum iennych przedsiębiorców  szeroka publiczność 
m a niezawodne wyczucie i pragnienie wysokiego pozio­
m u produkcji. Znakom icie, choć często bezwiednie, od­
różnia „szm irę“ od rzeczy w artościow ych i dobrze wy­
konanych. Twierdzenie, jakoby to lub owo było dla lu ­
dzi „za tru d n e“ lub  zgoła niezrozum iałe, zrodziło się za­
pewne z niemądrego poczucia wyższości, którem u często 
u legają  zawodowcy kultu ry , zwykle na skutek lenistw a 
umysłowego. W ierzę, że można udostępnić masom  rze­
czy naw et najtrudniejsze , trzeba jedynie nieco wysilić się, 
zapomnieć o w łasnej wyższości i ustosunkow ać się do 
ludzi jak  zwykły człowiek. Lepiej rozmawiać, niż w ykła­
dać. Duże u łatw ienie przynosi skromność. Nawiasem 
mówiąc, zaleta to chrześcijańska i na praw dę przydatna.

Sądzę, że ogólne i z konieczności zwięzłe te  uwagi, 
podyktow ane doświadczeniem praktycznym , przydadzą 
się organizatorom  im prez świetlicowych.
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List do świetliczarki
K O C H A N A  ŚW  IE T  LIC Z  ARK O .

Nie znasz mnie ani z imienia, ani z nazwiska. 
Jestem  jednym  z szarego tłum u, jak i obraca się wokói 
Ciebie co wieczór; jednym  z tych, co w b rak u  ciekawych 
rozryw ek na głuchej prow incji p rzesiaduje wieczoram i 
w świetlicy i, założywszy nogę na nogę, słucha rad ia , 
wodząc oczami po ścianach lokalu, przerzuca niedbale 
czasopism a i gazety i ku  Tw em u oburzeniu otrząsa po ­
piół pap ierosa na podłogę, p rzydeptując niedopałek obca­
sem ciężkiego wojskowego buta.

Siedząc przy s w a m  bibliotecznym  stoliku, jesteś jak  
gdyby opraw iona w poważne ram y.

Jesteśm y oboje w pokoju (Róże, ja k  natłoczonym  
i zadym ionym !), k tó ry  opatrzony jest nalepką czerwo­
nego tró jk ą ta . To godło insty tucji, k tó ra  dała Ci pracę 
i pow ierzyła ci pewne obowiązki.

Czy zdajesz sobie spraw ę z tego, że żołnierze n a  C i e ­
b i e  p a t r z ą  z tak ą  uwagą, jak iej nie poświęciliby 
bohaterce am erykańskiego filmu? Widzą w Tobie osobę 
żywą, dostępną, z k tó rą  można swobodnie rozm aw iać 
w godzinach pozasłużbowych. Cenią sobie wysoko k ilka 
w ym ienionych z Tobą zdań i Twój m iły uśm iech, szanują 
atm osferę, k tó rą  stwarzasz. Czy uśm iechasz się czasami? 
Jeżeli nosisz m undur (naw et starszego sierżanta!), nie 
zam ieniaj uroku  kobiety na szorstkość szarży.

Wierzę, że dbasz o swój wygląd, że prżestrzegasz este­
tyki w ubiorze, że umiesz delikatnie podkreślić urodę 
szm inką i potrafisz dać sobie radę z niesfornym i włosami. 
Jesteś e n e r g i c z n a ,  w y d a j n a  w p r a c y  i ob­
darzona i n i c j a t  y w ą. P o trafisz uporać się zarowno 
z przyfastrygow aniem  firanki, k tó rą  ktoś przypadkowo 
obdarł, jak  i z wbiciem  w  ścianę k ilku  gwoździ dła po­
wieszenia obrazków. Takie drobne prace po trafisz wy­
konać s a m a ,  choć goście Twej świetlicy chętnie ci 
w tym  pomogą. (Nie będziesz przecież prosić kom endanta 
obozu o - „wyznaczenie ludzi do zajęć“ )- Co kilka dni 
zm ieniasz w wazonie kw iaty, k tórych nazbierasz na po­
bliskiej łące. Dotknięcie Twej kobiecej ręk i w idać w każ­
dym  fragm encie Twej świetlicy, podobnie jak  lubiłabyś 
utrzym ać ład i porządek z poczuciem dobrego g u s t u  
we w łasnym  domu.

Kiedy w  „godzinach służbowych“ urzędujesz w świe­
tlicy, spełniasz jednocześnie cztery funkcje, na k tóre 
term inologia angielska m a św ietne określenia: Receptio­
n ist — W elfare Officer — L ib rarian  — Hostess.

Rozmawiasz z ludźmi p o p r  a w n ym i c z y s t y m  
j ę z y k i e m  i taktow nie tolerujesz fak t, że tu  i ówdzie 
(oby jak  najrzadziej) odbija Ci się  o uszy wojskowy 
lub m arynarsk i żargon, daleki od dobrej polszczyzny.

Musisz być d o b r z e  p o i n f o r m o w a n a ,  aby 
móc służyć rad ą  i pomocą każdem u, k to  przynosi do 
Ciebie swoje „problem y“ . Czy znasz ak tualne adresy  pol­
skich i angielskich b iu r i insty tucji w Londynie, Anglii 
i Szkocji, k tó re  związane są z najpospolitszym i in teresa­
mi Polaków  na obczyźnie? Tak łatw o znaleźć je w  k a ­
lendarzyku P oląka lub  w licznie w ydanych inform ato­
rach, k tóre należy tylko od czasu do czasu aktualizować. 
Czy o rien tu jesz  się zgrubsza w procedurze Police R egi­
stra tion  Office? Czy umiesz poinform ować zgubionego 
i zdezorientowanego cudzoziemca, gdzie —  kiedy —  po 
co urzędują te instytucje? Mam nadzieję, że jeżeli za­
b rakn ie  Ci jak iejś inform acji, potrafisz zatelefonować 
do najbliższego Citizen Advice B ureau, gdzie Anglicy 
przyjdą Ci z pomocą.

Powinnaś posiadać p lan  Londynu i przestudh >wac go 
go na tyle, by umieć dać k ilka  wskazówek, jak  poruszać 
się po m etropolii, jaką  jest Wielki Londyn. P o trafisz po­
wiedzieć, gdzie obcy przybysz otrzym a plan  kolei pod­
ziemnej oraz m apkę lin ii autobusowych. Zaznacz na p la­
nie m iasta, gdzie zna jdu ją  się polskie domy, hotele i ogni­
ska, jak a  jest do tych ośrodków kom unikacja.

W ielokrotnie spotkasz się ze zjaw iskiem , że żołnierz 
obdarzy Cię daleko posuniętym  zaufaniem  i prosić Cię 
będzie o poradę całkiem  pryw atnej na tu ry . Będzie zapy­
tyw ał Cię o możliwości szkolenia zawodowego, w ykształ­
cenia ogólnego lub wyższych studiów; czasam i będzie 
dyskutow ał na tem at: „w racać — nie w racać“ , n ieraz bę­
dzie szukał u  Ciebie potw ierdzenia jego opinii na tem at 
em igracji. Zdrow y rozsądek podyktuje Ci zawsze w ła­
ściwą odpowiedź na jego zapytania.

W ydajesz książki, okładasz je w papier, num eru jesz , 
liczysz — czy je również czytasz? Czy potrafisz pomóc 
w wyborze książki każdem u, kto jest niezdecydowany, 
•co pow inen czytać? Czy znasz reakcje czytelnika nieco 
głębiej i szczegółowiej, niż na to pozwala rzucenie ste­
reotypowego pytan ia, na k tóre dostaje się tylko stereoty­
pową odpowiedź?

Podobnie, jak  szafy biblioteczne, pod Tw oją opieką 
są również, rad io  i adapter z płytam i. Te czułe in stru ­
m enty poznasz dokładnie, zorówno w zakresie ich m echa­
nizmu, jak  i ich działania. „Radio T im es“ uprzedza Cię 
na tydzień naprzód o program ie rozgłośni tak , abyś 
m iała czas wynotować i zapam iętać in te resu jące pozycje. 
Gdy uchwycisz odpowiednią falę, radio  stan ie się sub­
telnym  instrum entem  m uzyki symfonicznej czy kam eral­
nej, stanie się lektorem  czy wykładowcą, aktorem , k tó ­
rego glos uczy lub bawi. T ak, pod Twoim  dotknięciem  
odbiornik przestanie być — ja k  nieraz się zdarza —  
dokuczliwym źródłem  hałasu.

O rien tu ję się, że książka i radio, wygoda i estetyka 
w nętrza — to bynajm niej nie jedyne środki działalności 
świetlicowej. Myślisz o w prow adzeniu na Twój „teren“ 
wystaw, konkursów , tu rn ie jów  gier, kursów  oświatowych 
(nauki angielskiego przede w szystkim ), w ykładów, od­
czytów, wieczorów muzycznych, koncertów  z płyt, przed­
staw ień i inscenizacji, żywego dziennika — nie sposób 
wymienić wszystkich pozycji, jak ie uznasz za pożyteczne 
i ciekawe — jak ie zrealizujesz we w łasnym  zakresie lub 
z pomocą B iura Głównego Pol. YMCA. W ykonywasz w iele 
innych drobnych czynności, których nie da się u jąć  w  ja ­
kąś rub rykę sprawozdawczą.

P u n k t u a l n a  j e s t e ś  i s u m i e n n a  w w y­
konyw aniu program u i dotrzym yw aniu obietnic, bo to je s t 
przecież tylko ludzkie i powszechnie obow iązujące w  k ra ­
ju, w k tórym  przebywam y. Ja k  sobie z tym  wszystkim 
dajesz radę? Nie wiem. To Tw oja tajem nica.

Nie gniewaj się, droga Świetkczarko, że piszę do Cie­
bie o spraw ach prostych, że pow tarzam  tylko dobrze 
znany kodeks postępow ania, k tó ry  odczytałem  z Twoich 
codziennych doświadczeń.

M iałem wiele okazji odczuć na w łasnej w rażliwej 
skórze n ie tak ty , błędy i niedociągnięcia w p racy  św iet­
licy i kantyny. Odnosiłem wrażenie nudy, w idziałem  bez­
radność, czasami byłem sam zakłopotany. Dlaczego na 
przykład „panie zza bu fe tu“ patrzą  na k lien ta  wzrokiem 
obrażonej zaściankowej szlachcianki? Dlaczego dosta je  
mi się ostra  b u ra  za nieodniesienie filiżanki do bufetu? 
Jeżeli zwrócisz mi uw agę grzecznie i z uśm iechem , zrobię 
ze swej strony wszystko, by ułatw ić O pracę. Dlaczego 
ta k  często dajesz po sobie poznać, że Twoje zajęcie jest 
dla Ciebie sm utną koniecznością, do k tórej zm usiła Cię 
w ojna i wygnanie? Dlaczego n ie jednokrotnie ta k  trudno  
jest Ci zstąpić z p iedestału  Twych godności, zasług i ho­
norów  do poziomu prostego i szarego człowieka?

Błogosławieństwem  dla świetlicy i w kantyn ie jest 
jedna prosta zasada, k tó ra  panuje w Pol. YMCA: „W za­
jem na uprzejm ość życie uprzy jem nia“.

Gdziekolwiek sięgnie jej prom ieniow anie, wypogadza 
się nastró j, p raca  w ydaje się  lżejsza, a otoczenie milsze.

J. Cz.
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Zamieszczając słuchowisko, związane z pięćsetleciem Kazimierza Jagiellończyka, 
podejm ujem y eksperym ent, którego wartość wykazać może jedynie praktyka. A u to­
rowi chodziło o przeciwstawienie się tradycyjnej formie odczytowej przez zastosowa­
nie dialogu. Nie usiłował wprowadzić napięcia polemicznego, zachowując w  zasadzie 
spokojny tok inform acyjny. Urozmaicenie ma w ynikać przede w szystk im  z podziału  
tekstu  pom iędzy dwoma lektorami; kontrast będzie silniejszy, jeśli wprowadzim y głos 
m ęski i żeński. Przewiduje się, że obie partie będą odczytane, mimo to jednak ko­
nieczne jest staranne przygotowanie się, aby w ym iana zdań miała charakter p łynny  
i nie ulegała zamąceniu w sku tek  niespodziewanych zacięć lub fa łszyw ej dykcji. (Ide­
ałem  byłoby oczywiście opanowanie pamięciowe tekstu ). W  razie potrzeby materiał 
można nieco skrócić.

W szystkich  pracowników świetlicowych, którzy ze słuchowiska skorzystają, pro­
sim y o jak najrychlejsze nadesłanie sw ych spostrzeżeń i uwag, które postaramy się 
skrzętnie w yzyskać. *

ZIEMOWIT KARPIŃSKI

W  ^oo-lecie Kazimierza Jagiellończyka
A.

W zgiełku w ydarzeń bieżących m ijają niespo- 
strzeżenie najw spanialsze rocznice. Pomyśleć ty l­
ko, że w  roku bieżącym m ija pięćset la t od chwili 
wstąpienia na tron trzeciego z roku Jagiello­
nów!...

B.
M yślałem o nim  nieraz. Panowanie jego przy­

sporzyło Polsce wiele blasku, a jednak mniej wie­
m y o Kazimierzu Jagiellończyku, niż o niejednym  
z jego poprzedników i następców. Poezja obeszła 
się z nim  również po macoszemu, unikając jakby 
wspomnień o jego osobie.

A.
Zamiast oskarżać innych, sięgnijmy do naszych 

skrom nych zasobów wiedzy historycznej. Kazi­
mierz był synem...

A.
W ładysława Jagiełły  i czwartej jego żony Zofii.

B.
Muszę łagodnie zaprotestować. Kazimierz 

przyszedł na świat, kiedy jego ojciec m iał la t 79. 
Toteż w świetle najnowszych badań m iał być...

A.
I po co bawić się w plotki. Te „najnowsze ba­

dania“ opierają się zwykle na domysłach, i to czę­
sto wyssanych z brudnego palca. W róćmy raczej 
do faktów. Kiedy um iera Jagiełło w  roku 1434, 
Kazimierz ma la t 7, a jego starszy b ra t W łady­
sław, zwany później Jagiellończykiem, — la t 10. 
Z powodu małoletności królewiczów rządy obję­
ła regencja, k tóra mimo koronacji starszego z bra­
ci królewskich zachowała władzę w  swoich rę­
kach.

B.
B ył to dla Polski okres wspaniały. Zakończo­

no zwycięsko wojnę z buntującym  się księciem 
Świdrygiełłą oraz jego sojusznikiem, zakonem 
krzyżackim, k tóry poniósł klęskę pod Wił- 
komierzem. Pokój, zaw arty w  Brześciu K u­
jawskim, nakładał na wielkiego m istrza wysoce
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upokarzające warunki: m usiał on między innymi 
złożyć obietnicę, że gdyby pokój z Polską został 
złamany, to poddani Zakonu wolni będą od przy­
sięgi na wierność mistrzowi.

A.
Upokorzył się również Świdrygiełło. Tak więc 

powstanie, zmierzające do zerw ania unii z Polską, 
jeszcze bardziej unię tę wzmocniło. Za spraw ą bi­
skupa Oleśnickiego rozprawiono się również 
z opozycją w ew nętrzną, składającą się głównie 
z husytów, wyznawców Jana Husa.

B.
To wątpliw a zasługa. Ruch husycki poza cha­

rak terem  natu ry  religijnej miał na celu w alkę 
żywiołu słowiańskiego przeciwko zalewowi nie­
mieckiemu, u  nas zaś dążył do .budzenia świado­
mości narodow ej“, jak  to mówi się obecnie.

A.
Sprawa w ydaje się sporna. To pewna, że Ole­

śnicki był mężem stanu na dużą skalę. Jego dzie­
łem  było osadzenie w roku 1440 na tronie wę­
gierskim młodego króla W ładysława, jak  również 
kupno księstwa siewierskiego na Śląsku, które od 
tego okresu pozostało przy Rzeczypospolitej.

A.
Za sprawą biskupa Oleśnickiego wyniesiono 

brata  królewskiego Kazimierza na Wielkie księstwo 
litewskie...

B.
Gdybym  był złośliwy, powiedziałbym, że bi­

skupowi krakowskiem u zależało na pozbyciu sie 
obydwu królewiczów, aby tym  łatw iej móc spra­
wować niepodzielnie rządy w kraju . Polityka 
Rzymu, której gorliwym reprezentantem  w Pol­
sce był w łaśnie biskup Oleśnicki, uw ikłała nas 
w ciężką wojnę z Turcją, która początkowo zakoń­
czyła się 10-letnim rozejmem . Zerwanie jednak 
tego, jak byśmy dziś powiedzieli, paktu  o nieagre­
sji doprowadziło do klęski pod W arną w roku 
1444; młody i budzący wielkie nadzieje król 
przepadł bez wieści. Poza życiem króla koszto­
w ała ta  w ypraw a Polskę bardzo wiele. Skarb opu­
stoszał na długie lata...

A.
Z kolei na tron w stępuje drugi syn Jagiełły .— 

Kazimierz.

B.
Nie od razu. Oleśnicki nie chce osadzić na tro­

nie wielkiego księcia litewskiego. Wie, że ten mło­
dy władca nie da sobą powodować, że pójdzie 
w łasną drogą. Oleśnicki woli widzieć na tronie 
polskim Niemca. Fryderyka II, m argrabiego bran­
denburskiego. Co więcej, kardynał nie zawaha

Postać Kazim ierza Jagiellończyka na Grobowcu w K atedrze  
K rakow skiej, d łuta W ita  Stwosza.

się przystąpić do próby rozbicia tak  wielkiego 
dzieła, jakim  jest unia polsko-litewska. U party  
książę kościoła wywołał zamieszanie, trw ające 
przez kilka dobrych lat.
A.

Tak- bo Kazimierz, osiadłszy na wielkim księ­
stwie litewskim, przylgnął do swej ściślejszej oj­
czyzny, Litw ini zaś, skorzystawszy z tego i pozy­
skawszy młodego księcia, żądali zwrotu Litwy. 
W ołynia i Podola.
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B.
Powiem więcej. Stosunki między Litwą i Ko­

roną tak  się zaogniły, że groziło to wybuchem  
wojny. Do ugody doszło dopiero na zjeździe brze- 
sko-parczewskim gdzie Polacy, znalazłszy się 
w  sytuacji przymusowej, zobowiązali się odstąpić 
L itw ie te kraje. Później jednak oparli się zajęciu 
Podola, które zostało przy Koronie.

Kazimierz, który początkowo stał po stronie 
Litwy, objąwszy panowanie w  Polsce, starał się 
być spraw iedliw ym  dla obu stron i pogodzić zwa­
śnione umysły. Dlatego też, mimo wielokrotnych 
żądań litewskich, nie m ianował osobnego wielkie­
go księcia, lecz zatrzym ał tę godność dla siebie.

Jeśli chodzi o charakter króla, wolę odczytać 
cudzą ocenę:

„Mąż to był powagi wielkiej, um ysłu niepospo­
litego, surowego obyczaju, a niekiedy i siły woli 
nieprzepartej. Dał jej dowód w walce z Rzymem 
o biskupstwo krakowskie, zapowiadając, że raczej 
koronę stracić gotów, niż ulec i dozwolić, aby mu 
w domu obcy gospodarowali,

W życiu rodzinnym, z równie niepospolitych 
cnót i przymiotów niewiastą, był ojcem troskli­
w ym  i niepobłażającym. On to królowej, skarżą­
cej się, że synów jej nauczyciel karci zbyt suro­
wo, m iał odpowiedzieć, że nie ma dla niego m il­
szej muzyki nad płacz dzieci, gdy je  chłoszcze 
rozum ny przewodnik...

Pobożnością miał przechodzić innych współ­
czesnych monarchów; łaskawością, uprzejmością 
dla ludzi, szczodrobliwością odznaczał się nadzwy­
czajną. Najczęściej kosztowne suknie zaledwie 
raz jeden wdziawszy, między dworzan rozdawał. 
Dla uczonych szczodry, sowicie wynagrodził Kał- 
lim acha który wychowaniem  królewiczów się zaj­
mował. Spokój ducha w złej i dobrej doli um iał 
zachować niewzruszony; w ielką powagą budził 
dokoła poszanowanie. Mawiał żartobliwie: „Szczę­
ście jest probierzem  cnoty“.

Zbytnią ambicję uważał za szkodliwą ii życie 
zatruwającą. Skromny w życiu powszednim, jadł 
trzy, najw ięcej cztery razy na dzień, a wina po 
włosku z wodą tylko używał...

W zrostu był — jak piszą o nim  — wysokiego, 
tw arzy suchej i pociągłej. Łysy, szeplenił nieco. 
M yśliwstwo tak  jak ojciec lubił bardzo, była to 
jego najmilsza rozrywka, a puszcze litewskie, któ­
re  Jagiełłę tak ku sobie wabiły, on także nad in­
ne przekładał.

Tak samo jak ojciec, znosił bez uprzykrzenia 
upały, zimno i niewczasy. Dum ny nie był, ale sza­
nować się kazał. Gdy m u Stefan wojewoda wo­
łowski, hołd składał pod namiotem, opadły opłot­
ki, aby ludzie klęczącego widzieli...

Że często pieniędzy brakło w  skarbie na nie­
ustanne w ypraw y wojenne, tem u nie rozrzutność 
w inna była, ale nad siły wielkie rozm iary polity­
ki, nie dającej spoczynku, w ym agającej ciągłych 
w ydatków  dla opłaty zaciągów, które rycerstwo 
sobie dobrze wynagradzać kazało...“.

A.
Jeśli mnie pamięć nie zawodzi, był to uryw ek 

z „W izerunków książąt i królów polskich“ K ra­
szewskiego. Odnosi się on raczej do całego pano­
wania, a nie do początku. Poza tym, czy kolega 
nie obawia się, że ta charakterystyka Kazimierza 
może nie odpowiadać praw dzie historycznej i jest 
raczej tworem  literackiej wyobraźni autora?
B.

Nie, nie podzielam tej obawy. Po pierwsze dla­
tego, że Kraszewski znany jest z rzetelności stu­
diów historycznych, po w tóre zaś m am y wiele do­
kum entów i opisów, które na ogół potwierdzają 
jego opinię.
A.

Czyżby Kazimierz pragnął być władcą abso­
lutnym ?
B.

Nie byłoby to nowością w Europie. W wieku 
XV wszędzie państw a średniowieczne przekształ­
cają się w nowożytne, gdzie królowie dzierżą 
władzę niepodzielnie. Kazimierz chcjał również 
złamać w pływ magnatów na rządy, i to tak  du­
chownych jak świeckich.
A.

Mówiąc o opozycji, wspom niał kolega o nie­
nawiści, jaką żywił Oleśnicki do króla. Czyż nie 
m iał powodów do niechęci, kiedy Kazimierz za­
czął mieszać się do spraw kościoła, m ianując bi­
skupów?
B.

Biskupi należeli do najbardziej wpływowych 
członków rady królewskiej; toteż król, chcąc za­
pewnić sobie poparcie w  radzie, nie mógł pozwo­
lić, aby dokonywano wyboru ludzi, wrogo do nie­
go usposobionych. Osadzał więc przemocą na sto­
licach biskupich swoich kandydatów. Począwszy 
od roku 1460, królowie polscy sami mianowali bi­
skupów.

Niechęć miała jeszcze inne, bardziej osobiste 
podłoże. Chociaż Oleśnicki otrzym ał z Rzymu ka­
pelusz kardynalski, Kazimierz za pierwszego do­
stojnika w  Polsce nadal uważał arcybiskupa 
gnieźnieńskiego którego w końcu zrobił prym a­
sem. Odtąd prym asam i byli biskupi gnieźnieńscy.
A.

Tak było również i w odrodzonej Polsce.
B.

Trzeba przyznać, iż rządy Oleśnickiego były 
początkowo szczęśliwe. Później zgubiło go staw ia­
nie interesów kościoła ponad państwem.
A.

Czy myślisz o przeciwstawieniu się zagrażają­
cej Europie potędze tureckiej? — Mieliśmy do te­
go poważne motywy. — Byliśmy przecież Polską 
„od morza do m orza“, — od Bałtyku do morza 
Czarnego!,
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B.
Na bardzo krótko. A zyskaliśmy w Turcji po­

tężnego wroga, który w  przyszłości będzie nas 
ustawicznie najeżdżał i niszczył.

Z tym  dostępem do Bałtyku również nie było 
tak  dobrze. Na drodze do ujścia W isły leżał zakon 
krzyżacki, w zrastający na sile po klęsce grun­
waldzkiej.
A.

Jednak wkrótce Polska odzyskuje pełny do­
stęp do Bałtyku.
B.

Tak, w brew  woli biskupa Oleśnickiego.
A.

Jakto  „wbrew woli“?! Nie chcesz chyba oskar­
żać go o zdradę!
B.

Nie, tylko o błędy polityczne. Szlachta ziem za­
konnych już w roku 1440 zorganizowała się 
w  Związek Pruski, m ający na celu w alkę z uci­
skiem krzyżackim. Na początku 1454 r. Związek 
przeszedł do zbrojnego powstania przeciw zako­
nowi. Dnia 7 lutego uwolnił się od panowania 
krzyżackiego Toruń. W czasie uroczystości z oka­
zji zaślubin króla Kazimierza z Elżbietą hab­
sburską zjawiło się w Krakowie poselstwo Zwią­
zku, prowadzone przez rycerza Jana de Bayssen, 
uroczyście ofiarowując Kazimierzowi władzę nad 
Prusam i. Rada królewska oświadczyła się ogrom­
ną większością za przyjęciem  tej prośby i wypo­
wiedzeniem w ojny zakonowi. Sprzeciwił się je­
dynie Oleśnicki, działający w porozumieniu z le­
gatem  papieskim z Rzymu, do którego zwrócili 
się Krzyżacy z prośbą o pomoc.
A.

Nie znamy dokładnie wszystkich jego mo­
tywów.
B.

Tak czy inaczej, wojna wybucha 22 lutego 
1454 r. Po ostatecznym  ustaleniu w arunków  przy­
łączenia ziem zakonnych do Polski król wydał 
dokum ent, wcielający Prusy, w  którym  zrównał 
ich mieszkańców co da praw  z Polakami, potwier­
dził ich przyw ileje oraz zrównał nadawanie urzę­
dów tylko krajowcom. Z nastaniem  cieplejszej po­
ry  ruszył król osobiście do Prus, w itany radośnie 
w  Toruniu, a później w  Elblągu, tym  bardziej, 
że nie szczędził nadań i przywilejów, którym i 
zwłaszcza Gdańsk szczodrze obdarował.

W sierpniu tegoż roku padł Sztum  i rozpoczę­
to  oblężenie Malborga. Tymczasem Krzyżacy, rzu­
ciwszy na szalę wojny duże rezerw y pieniężne 
zdołali zwerbować około 8.000 najemników — 
głównie Czechów. Wówczas król powołał pod broń 
pospolite ruszenie z Wielkopolski, by z jego po­
mocą stawić czoło przeciwnikowi. W obozie pod 
Cerekwicą zastał wszakże; m iast armii, niekarną 
tłuszczę, rozgoryczoną oderw aniem  jej na jesień 
od roli. Zgromadzona szlachta postanowiła, wzo­
ru jąc  się zresztą na daw nych przykładach możno- 
w ładców, odmówić posłuszeństwa, dopóki król nie
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spełni przedstawionych m u żądań. Król, nie ma­
jąc wyboru, wystawił 15 września żądany przy­
w ilej. W trzy  dni później doszło do bitw y pod 
Chojnicami, gdzie Polacy pomimo przewagi li­
czebnej ponieśli ciężką klęskę.
A.

Ustępstwa nie na wiele się przydały!
B.

W ciężkiej sytuacji ogromne poświęcenie w y­
kazały w ierne królowi m iasta i rycerstw o pruskie, 
w  szczególności Gdańsk. Całe swe bogactwa po­
stawili gdańszczanie na kartę, byle tylko dopro­
wadzić do złam ania zakorku.

W roku 1459 sprzeciwili się podjęciu rokowań 
z zakonem, oświadczając, że wolą zginąć, niż pod­
dać się na nowo Krzyżakom. Gdy w roku 1462, 
dzięki uchwalonym  podatkom, można było za­
ciągnąć nieco więcej żołnierza i dać pomoc naci­
skanem u przez Krzyżaków Gdańskowi, utalento­
w any dowódca P io tr Dunin, podkomorzy sando­
mierski, w ygrał bitwę pod Żarnowcem. Zwycię­
stwo to stało się punktem  zwrotnym  w całej kam ­
panii. W roku następnym  pobito flotę nieprzyja­
cielską pod Elblągiem, a Dunin wziął Gniew. 
Gdańszczanie zdobyli Puck, a na południu w pa­
dło w  ręce wojsk polskich Działdowo. Zakon tra ­
cił stale grunt; po utracie Nowego została przer­
w ana kom unikacja pomiędzy wschodnią i zachod­
nią częścią ziem zakonnych. W roku 1466 wzięto 
wreszcie dwie ostatnie znaczniejsze twierdze: 
w lipcu po dłuższym oblężeniu padł Starogard, 
niebawem  zaś potem Chojnice.
A.

Nareszcie!
B.

W yczerpanie Zakonu i u tra ta  Chojnic przy­
spieszyły wszczęcie rokowań pokojowych. K rzy­
żacy odstępowali z powrotem  Polsce Pomorze, 
ziemię michałowską, chełmińską, a następnie 
Malborg, Elbląg, Sztum i Christsburg oraz biskup­
stwo warmińskie. Polacy, wycofując się z pew­
nych ziem, pozostawili k lin  między W armią a zie­
mią chełmińską.
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Krzyżacy zobowiązali się przyjm ować do za­
konu również i Polaków. W ielki Mistrz staw ał się 
księciem i senatorem  dożywotnim królestw a pol­
skiego, obowiązanym w sześć miesięcy po wybo­
rze stawić się przed królem  i złożyć mu przysięgę. 
Ziemie zakonne m iały być na zawsze przyłączone 
i wcielone do królestw a polskiego.

Rokowania zakończono pomyślnie, wobec cze­
go król 19 października pokój podpisał.

A.
Jak to  podpisał?!
P raw da... Muszę przyznać, że ten m ądry i po­

tężny władca (niechże to nie będzie propagandą 
analfabetyzm u) nie um iał pisać. Jak  to się stało, 
niewiadomo. To pewna, że doceniał znaczenie w ie­
dzy, czego dowodem jest staranne wykształcenie 
jego synów.

B.
Opisując wojnę pruską, wspomniałeś zaledwie 

mimochodem o przywilejach, nadanych szlachcie. 
A było to wydarzenie wielkiej wagi, zaciążyło ono 
bowiem na dalszym układzie stosunków społecz­
nych w Polsce. S ta tu t nieszawski spowodował 
rozrost w pływ u w arstw y szlacheckiej i jej przy­
wilejów.

B.
Bądźmy ściśli. Zaczął się ten  proces od zjazdu 

w Piotrkowie w  roku 1453, kiedy król, szukając 
czynnika równowagi pomiędzy możnowładztwem, 
które pod naciskiem biskupa Oleśnickiego chciało 
go zdetronizować, zwrócił się ku rycerstw u nadając 
m u pewne przywileje.

A.
Dajm y nareszcie pokój Oleśnickiemu. Przecież 

um iera mniej więcej w  tym  czasie.

B.
Nie, dopiero w  roku 1455, już po w ybuchu w oj­

ny pruskiej. Żeby jednąk do tej spraw y nie w ra­
cać, stw ierdźm y raz jeszcze, że był to polityk 
i mąż stanu niepospolity. Dobry Polak, dbał 
po swojemu o interesy państw a polskiego; nieste­
ty  do półpogańskiej L itw y żywił niechęć, k tóra 
przeniosła się później na Kazimierza. Miał przy 
tym  poczucie swej wyższości kulturalnej.

A.
W róćmy do przywilejów. Zatem  sta tu t nie­

szawski...

B.
Ustawy nieszawskie porządkowały przede 

wszystkim sądownictwo, zapewniając szlachcie 
udział w wyborze urzędników sądowych.

A.
Na nieszczęście s ta tu t nieszawski zapewniał 

szlachcie przewagę wobec innych w arstw  ludno­
ści, uderzając przede wszystkim w mieszczaństwo. 
* Historyk miast i mieszczaństwa dawnej Polski, 

prof. Jan  Ptaśnik, mówiąc o ciosie, jaki zadał „Sta­
tu t nieszawski“ rozwojowi m iast pisze: „Niezro­
zumiałe jest jakie pobudki kierowały Kazimie­
rzem  Jagiellończykiem, że n ie poszedł w ślady 
swych poprzedników w otaczaniu żywiołu mie­
szczańskiego królewską opieką, że odsunął m iasta 
od wszelakiej ingerencji na spraw y państwowe, 
i to właśnie w  tym  czasie, kiedy rozpoczynał w al­
kę z zakonem krzyżackim, kiedy na poparciu fi­
nansowym ze strony m iast powinno m u bardzo 
zależeć“.

Zło, raz zapoczątkowane, pogłębiało się.
S tatu tem  wielkopolskim król zobowiązał się 

nie wydawać nowych konstytucji, ani też zwoły­
wać pospolitego ruszenia bez powszechnych zjaz­
dów czyli tak  zwanych sejmików.

Droga do złotej wolności szlacheckiej stanęła 
otworem. _

B.
Upadek m iast mścić się będzie na nas przez 

całe stulecia. Trzeba jednak pamiętać, że w każ­
dym  państwie, prowadzącym  wiele wojen, żywioł 
rycerski w zrasta na znaczeniu. Polsce los nie 
szczędził zmagań wojennych. W skutek' tego stan  
szlachecki, powoływany często na wypraw y, za­
czął uważać się za cały naród. Za panowania Ka­
zimierza Jagiellończyka nie było jeszcze tak źle. 
Król. zyskawszy oparcie w  rycerstw ie, uporząd­
kował na czas pewien spraw y wew nętrzne, na 
zewnątrz zaś zabezpieczył granice. Zawarto więc 
trak ta t z W ielkim księciem moskiewskim; przy­
wrócono polskie zwierzchnictwo nad Mołdawią; 
ubezpieczono się także przed napadam i Tatarów, 
ponawianymi siedmiokrotnie, osadzając w Krym ie 
przyjaznego chana Aczy Gireja.

A.
Zato księstwo oświęcimskie powraca do Polski 

nie dzięki wojnom, lecz w  drodze wykupu. Poza 
tym  w skutek wygaśnięcia linii panujących Pia­
stów przyłączono do Korony ziemię raw ską i go­
styńską oraz ziemię bełzką, odstąpioną przez W ła­
dysława Jagiełłę księciu mazowieckiemu, w re­
szcie w roku 1475 — ziemię sochaczewską. Co 
prawda, drobne te nabytki nikną wobec odzyska­
nia P rus i Pomorza oraz nabycia dla rodziny ja­
giellońskiej Czech i Węgier. W roku 1471 Kazi­
mierz osadza na tronie czeskim swego najstarszego 
syna W ładysława...

B.
Aby uyskać te k raje  dla swoich synów, król 

rzuca na szalę całe zasoby finansowe i m ilitarne 
oraz powagę Polski.
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A.
A wyniki? W prawdzie Jagiellończyk osiadł na 

tronie czeskim, ale w ładając państw em  osłabio­
nym  i rozdartym , nie przynosił Polsce wzmocnie­
nia, raczej sam  oglądał się na pomoc. Próba osa­
dzenia drugiego syna — Kazimierza — na tronie 
węgierskim wywołała wojnę o przebiegu niepo­
m yślnym  dla Polski. Dopiero po śmierci króla wę­
gierskiego Macieja Kazimierz Jagiellończyk wzna­
w ia swe pretensje; ponieważ jednak poprzedni 
kandydat, święty Kazimierz, w międzyczasie 
um arł, kandydatem  do tronu  węgierskiego został 
trzeci syn — Jan  Olbracht. Pow oduje to wojnę 
pomiędzy braćmi — W ładysławem  i Janem  Ol­
brachtem . Zwycięstwo odnosi W ładysław, którego 
obwołano wreszcie w roku 1490 królem  węgier­
skim.

B.
Bądź co bądź z punktu  widzenia dynastii poli­

tykę Kazimierza uwieńczyło niew ątpliw ie powo­
dzenie. Spośród pięciu jego synów W ładysław za­
siadł na tronie czeskim i węgierskim. Jan  Ol­
bracht został królem  polskim. A leksandra powo­
łali najp ierw  na swój tron Litwini później zaś na 
jego skroniach spoczęła również korona polska. 
W reszcie Zygm unt panował połączonej Polsce 
i Litwie. Tylko królewicz Kazimierz nie sprawo­
w ał władzy ziemskiej, ale przypadła mu 
w  udziale chwała największa, Kościół bowiem po­
w ołał go w poczet świętych.

A.
I cóż z tych wszystkich sukcesów dynastycznych, 

skoro um ierając w roku 1492, m onarcha pozosta­
w iał odłogiem spraw ę obrony zagrożonych po­
nownie granic wschodnich przed Turcją i Mo­
skwą?

B.
Nie możemy zamykać tym  akordem  historii 

Kazimierza. Miał za sobą wyniki ogromne. Złago­
dził tarcia między Litw ą i Polską; nie dopuścił 
do konfliktu, a powagę swą w  jednym  i drugim  
k ra ju  umocnił; był pierwszym  z Jagiellonów, któ­
ry  rządził bezpośrednio w  Polsce i na Litwie. 
Przeprow adził z w ielką stanowczością w alkę 
z m ożnowładztwem i zadał jego powadze cios, po 
k tórym  już się nie podniosło. W ygrana w sporze 
kościelnym, a wreszcie .zwycięska w ojna pruska 
przyniosły ogromne wzmocnienie powagi króla 
wobec narodu i w pływ u Polski na państw a 
ościenne.

Pochowano m onarchę w Krakowie na W awe­
lu, a grób jego zdobi sarkofag dłuta W ita Swosza.

A.
Dla ścisłości stwierdzam, że Stwosz wyrzeźbił 

ty lko  postać króla, resztę wykonał rzeźbiarz Ju ­
rek  Huber. Nawiasem mówiąc, czy Stwosz był 
Niemcem, czy Polakiem?

B.
Różnie się o tym  mówi. Próbowano w yprowa­

dzić także jego pochodzenie z rodziny czeskiej. 
Zdaje się nie ulegać wątpliwości, że był jednak 
Niemcem. To pewne, że w Polsce mieszkał przez 
36 lat, tu  wykonał najw iększe dzieło swego życia 
— ołtarz N. P. Marii w Krakowie, tu ta j stworzył 
szkołę i pozostawił po sobie w ielu uczniów ze 
swym synem Stanisław em  na czele. W Niem­
czech zaś, po powrocie do rodzinnej Norymbergi, 
wyłupiono m u oczy...

O łtarz Mariacki, który  zresztą znalazł licznych 
naśladowców, można śmiało zaliczyć do najw ięk­
szych arcydzieł średniowiecznej sztuki snycer­
skiej. Pracow ał nad nim  Stwosz w w arsztacie we 
własnym  domu przy ulicy Grodzkiej przez okrą­
głe 12 lat.

Kraków  był w  tym  okresie ważnym  ośrodkiem 
nauki i sztuki. W krótce po wynalezieniu druku 
przez G utenberga powstają tu  pierwsze d ru k ar­
nie na w ielką skalę, w czym wyprzedziliśmy o k il­
ka lat naw et Anglię.

A.
D rukujem y książki po łacinie.

B.
Nie tylko. Około roku 1474 ukazuje się pierw ­

szy druk  w języku polskim, a mianowicie kalen­
darz. W rok później pojawia się drukowany we 
W rocławiu po raz pierwszy po polsku „Ojcze 
nasz“.

Co więcej, drukarstw o polskie staje się „prze­
mysłem eksportowym “. Tłoczymy książki dla 
Czechów, Węgrów, południowych Słowian. Póź­
niej przez dwieście la t dostarczam y książek Mo­
skwie.

A.
W rozdziale o królu Kazimierzu z „Wizerun­

ków“ Kraszewskiego była mowa o Kallimachu, 
jako wychowawcy królewiczów; przecież pierw ­
szym ich nauczycielem  był...

B.
...Jan  Długosz. Słusznie. I to w łaśnie może 

służyć za dowód „niepospolitego um ysłu“ króla, 
k tóry  nie w ahał się powierzyć wychowania swych 
synów sekretarzowi, ulubieńcowi i w iernem u 
słudze Oleśnickiego.

A.
W ydaje się, że osoba Długosza zasługiwałaby 

na wzmiankę obszerniejszą.

B.
Oddajm y lepiej głos znakomitemu badaczowi 

i historykowi ku ltu ry  polskiej, A leksandrowi 
Brucknerowi:
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„W dziejach ku ltu ry  Długosz to niezwykła po­
stać. Jedyny z Polaków, który  (wzorem zawsze 
czynnego protektora swego Oleśnickiego) nie ty l­
ko ani na chwilę nie próżnował, ale pierwszy rw ał 
się do pióra, gdy wszyscy inni bądź milczeli, bądź 
jak ów biskup chełmski, co opisywał wypadki 
współczesne, o ogłoszeniu ani pomyśleli i nic nie 
zdziałali. Ależ to pioner kultury ; zwiedzał Wło­
chy, pątnikow ał do Ziemi św., zewsząd nabywał 
i odpisywał dzieła ważne, posprowadzał w szela­
kich klasyków do kraju ... nie zaślepiał go szowi­
nizm  narodowy i ziomkom ostre praw dy prawił. 
Nie sposób bez wzruszenia przejść około krótkie­
go epilogu jego kroniki (bo trybem  średniowiecz­
nym  za latami postępował), gdzie pracę dwudzie­
stopięcioletnią, w  pierwszych księgach coraz kil­
kakrotnie przerabianą, w wyrazach najpokorniej­
szych ofiarował pamięci swych następców, któ­
rych w uniwersytecie (sam bez tytułów  uczo­
nych) upatryw ał. A dzieło wykraczało za granice 
polskie, wciągało kraje ościenne; dzieje jednych 
miały drugie rozświecać. I  to wszystko celowo 
obmyślone i Długosz pierwszy wskazał dziejopi­
sarstw u narodowem u drogi i metodę. Jako czło­
wiek równie on zasłużony; dochodu z licznych 
swych beneficjów nie zużywał ani dla siebie 
ani dla rodziny, lecz budował bursy, kościoły, 
klasztory. Jedno dziwne: niestrudzony pisarz, go­
rący patriota, niczego dla języka narodowego nie 
zdziałał. I może go przykład czeski odstraszał? 
Postać to jednolita, bez najm niejszej obcej przy­
mieszki; ocierał się po świecie, ale nic z niego 
doń nie przywarło; niezachwiana wiara, silne po­
czucie praw a i sprawiedliwości, wyższy pogląd 
na tok rzeczy ludzkich, charakter niezłomny... 
wyróżniały człowieka i pisarza; on godnie zakoń­
czył średniowiecze polskie, nowemu pokoleniu nie 
podał ręki; ono go też wcale nie oceniło, chociaż 
z pracy jego gorliwie korzystało.

A.
Czy Długosz kształcił się w Krakowie?

B.
Tak! Uczelni tej zawdzięczał podstawę całej 

swojej wiedzy. U niw ersytet krakowski był wów­
czas jedną z najsławniejszych uczelni w  Europie. 
W ykładali na nim  profesorowie, należący do naj- 
pierwszych znakomitości epoki jak Paw eł z B ru­
dzewa, Jan  z Lgoty, W awrzyniec z Raciborza, Ja- 
kób z Paradyża, św. Jan  Kanty, Tomasz Strzępiń- 
ski. Profesorowie wykazywali nie tylko wiedzę, 
ale i prawość charakteru. Jan  z Ludziska, jeden 
z pierwszych demokratów ówczesnej doby, profe­
sor m edycyny na wszchnicy krakow skiej, a za­
razem  człowiek śmiały i odważny odezwie s.ę do 
króla słowami: „Dlaczegóż w tym  k raju  bogatym 
chłopi żyją w  niewoli i cierpią taki ucisk, jak 
niegdyś synowie Izraela w  Egipcie?... Królu! 
Spomiędzy tylu książąt godnych korony obrali 
sobie Polacy ciebie, tusząc, że dokonasz w ielu re ­

form ... że powrócisz wolność chrześcijanom, za­
m ieszkującym  to królestwo; jasną albowiem jest 
rzeczą, że natu ra  wszystkich ludzi zrodziła rów­
nym i“.

Poza Uniw ersytetem  działał znakomity hum a­
nista i filozof, arcybiskup lwowski Grzegorz z Sa­
noka.

B.
Jeśli dodamy, że w  Polsce w tym  mniej wię­

cej czasie zaczynają powstawać arcydzieła sztuki 
budowlanej, wyczerpalibyśm y listę ważniejszych 
osiągnięć, na  jakie zdobyła się Polska za panowa­
nia trzeciego monarchy z rodu Jagiellonów.

A.
Odprawiliśm y nie wiadomo kiedy rodzaj re­

kolekcji historycznych. W arto było zdobyć się na 
nie z okazji pięćsetlecia. Jedyny to sposób, aby 
uświadomić sobie w pełni wielkości naszej tra ­
dycji.

B.
Jedno tylko mię niepokoi. Zaczęliśmy niby 

swobodną przyjacielską pogawędkę, ale później 
zalaliśmy się wzajem nie prawdziwą ulew ą infor­
macji, wśród których zapodziała się bez śladu na­
sza pierw otna niefrasobliwość.

A.
Jak  rozmawiać o historii bez podawania fak­

tów? Rozstańm y się pogodnie, nie żałując żeśmy 
przez dłuższą chwilę skupili uwagę na rzeczach 
odległych. Kto wie, czy są one odległe od nas 
w takim  stopniu, jak na to zdaje się wskazywać 
chronologia?...

*  *  *

Dla uzupełnienia wieczoru można wprowadzić recy ta­
cje i śpiew.

Podajem y źródła, w których zainteresow ani mogą zna­
leźć m ateria ły  uzupełniające:

M ichał Bobrzyński — „Dzieje Polski w zarysie“ ,
A leksander B ruckner — „Dzieje ku ltu ry  polskiej“.
Ja n  Dąbrowski —  „Dzieje Polski średniowiecznej“.
Józef Ignacy Kraszewski — „W izerunki książąt i kró­

lów polskich“.
Anatol Lewicki —  „Zarys historii polskiej“.
Zygm unt Nowakowski—„ W ieczory pod lipą b ry ty jską“.
Zbiór pieśni polskich, Jerozolima, 1944.

„Poradnik Świetlicow y“: N r 7 (hymn „Bogurodzica“; 
„Gaudę m ater“) ,  kwiecień, 1941; N r 29 (Polska w cy­
w ilizacji św ia ta), styczeń, 1943; dodatek nutow y  do N r 
44/45 (M uzyka polska), kwiecień—m aj 1944; N r 48 
(K raków  — polski O xford), sierpień 1944; N r 55/56 
(P lastyka  polska), marzec—kwiecień, 1945; N r 65 (M yśl 
religijna w literaturze polskiej), styczeń, 1946.
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FELIKS LUBIŃSKI

W ykaz polskich płyt gram ofonowych 

w  W ielkiej Brytanii (3)

C. M U Z Y K A  L U D O W A  1 P IE Ś N I Ż O Ł N IE R SK IE .

a ) M U Z Y K A  LU D O W A.

1. A  m oja m am usiu wydajne 
mnie K rakowiak

2. B iały M azur Osmański
3. Bieniewice M azury 
J. H ej idzie Polka
5. Jak  tańczą górale
6. K iedym  jechał do dzieweczki 

Z  tam te j strony jezioreczka

7. K rakow iak

8. K rakow iaki
9. K ujaw iaki °pr. Różewicz

10. Z  Podzalesia K ujaw iaki
11. Oberek

12. Oberek fa n ta zy jn y  Sonenfeld
13. Oberek „W Karczm ie“ Namysłowski
lit. Oberek „Żebyś ty  K aśka"
15. Góral ja  se góral
16. H ej Janosik, Janosik
17. M arsz zbójnicki
18. W spomnienia o Janicku  

(M emory of Janicek)
19. Pobili się dw aj górale
20. Oj-ra  Polka
21. Polka Ułanów Piłsudskiego

22. Polka Husia siusia  
Staropolski K ujaw iak

23. Wesele górala
2Ą. Szeroka woda na Wiśle

Ork. F r. Przybylskiego 
Ork. Różewicza 
Ork. Różewicza 
Ork. H u lta jska 
A. Bednarczyk

Columbia 13424 
Odeon O. 236361 
Odeon O. 236369 
Columbia 13355 
Columbia 13356

Chór W ojska Polskiego
pod dyr. J . Kołaczkowskiego
T. Gliński i W.
Rapacki 2 fo rt.
Ork. J. Różewicza 
Ork. J. Różewicza 
Ork. J. Różewicza 
T. Gliński i W.
Rapacki 2 fo rt.
Ork. Policji Państw .
Ork. Policji Państw .
Ork. H ulta jska
S tefan  Jarosz
S tefan Jarosz
S tefan Jarosz
Chór W ojska Polskiego
pod dyr. J. Kołaczkowskiego
S tefan Jarosz
Ork. Columbia
Ork. Małopolska
W łodarczyka
E. Mika i T. Zadroga
E. Mika i T. Zadroga
A. Bednarczyk
J. Kallini

H is M aster's 
Voice BD 968
H is M aster's 
Voice B 9240
Odeon O. 236472 
Odeon O. 236369 
Odeon O. 236361 
H is M aster's 
Voice B 9239
Odeon 0 . 11900
Odeon O. 11900 
Columbia 13355 
Columbia DM 1218 
Columbia 7807 
Columbia DM 1252 

H is M aster's 
Voice BD 970
Columbia 7807 
Columbia 7670

Columbia 7808 
Columbia 7895 
Columbia 7895 
Columbia 13356 
Columbia 7808

b) P IE Ś N I Ż O Ł N IE R S K IE .

1. P ierwsza Brygada

2. Pierwsza Brygada

3. Piosnka o Komendancie

Ork. symf. Polskiego 
Radia pod dyr.
T. Mazurkiewicza 
Paw eł Prokopieni

J . Popławski

Columbia DM 1848 
H is M aster's 
Voice EK 146
Columbia DM 1848
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D. M U Z Y K A  T A N E C Z N A

1. François W alc K arasiński

2. Capri Tango
3. T ic-ti Tic-ta
U- How do you do

M r. Brow n  Fox tro t
5. Skrwawione serce Tango

6. Idź nie wracaj Tango
7. Ś p ij moje serce

cichutko  Tango
8. Gdy idą w św iat W alc

9. G rajek uliczny  Tango

Grosz-W łast
Lam a-M eteor

F. Gordon 
Sł. Jastrzębca

Ellstein
Lipski
Szlengiel
E llstein
Lipski
Szlengiel

\

W. Gliński i W. His M aster's
Rapacki 2 fo rt. Voice B
Chór E ry an a  i ork. Golda Columbia DC
W. Szczepańska i Chór E ryana 
Ork. Columbia i

Columbia DC

A. W iński śpiew 
Ork. Columbia

Columbia DM

i A. W iński 
Ork.

Columbia DM

Ork. G erta Parlophone F

Ork. G erta Parlophone F

E. P Ł Y T Y  N A G R A N E  P R Z E Z  P O L SK IE  RAD IO  W  L O N D Y N IE .

UW AGA: N agran ia firm y H is M aster's Voice znaczone EM I, niezależnie od num eru katalogowego.

I. M U Z Y K A  S Y M F O N IC Z N A  I  O PERO W A.

1. a) M azur z opery H alka  Moniuszko
b) K rakow iak z baletu 

,JPun Twardowski"
2. „Step" Poemat sym foniczny  Noskowski 

Cz. 1 i  2
3. „Step" Cz. 3 i U  Noskowski

U. U w ertura do op. „Flis"
Cz. 1 i 2

5. U wertura do oj). Halka  
Cz. 1 i 2

6. „Żołnierze", utw ór  
sym foniczny

7. „Morskie Oko", poemat sym f.
Cz. 1 i  2

8. a) „Morskie Oko" Cz. 3
b) Oberek z baletu „Pan 

Twardowski“
9. a) Serenada smyczkowa  M arsz

b) Serenada smyczkowa  
Romans

10. Serenada smyczkowa  Walc
Cz. 1 i  2

11. a) Senerada smyczkowa Finał
b) p a r n a s ie " ,  balet sym f. 
Fragm . 5

12 ,JIam asie" , balet sym foniczny  
F ragm ent 1 i 3

13. „Harnasie" balet sym foniczny  
Fragm ent 2 i U 

1U. U w ertura Część 1 i  2

Moniuszko

Moniuszko

Kondracki

Noskowski 1

Noskowski
Różycki

Karłowicz
Karłowicz

Karłowicz

Karłowicz
Szymanowski

Szymanowski

Szymanowski

Szałowski

15. „S traszny Dwór", Prolog i  Moniuszko
• Scena pierwsza

16. „Straszny Dwór", Scena druga Moniuszko

• #
17. a) Polonez Kościuszki Noskowski

M arsz ks. Poniatowskiego  
b) H ym n Polski Podziemnej

London Philharm onic Orch. 
dyr. J . Kołaczkowski

London Philharm onic Orch. 
dyr. J. Kołaczkowski 
London Philharm onic Orch. 
dyr. J. Kołaczkowski 
London Philharm onic Orch. 
dyr. J . Kołaczkowski 
London Philharm onic Orch. 
dyr. Dr. Malcolm S argent 
London Philharm onic Orch. 
dyr. Dr. Malcolm Sargent 
London Philharm onic Orch. 
dyr. Dr. Malcolm Sargent 
London Philharm onic Orch. 
dyr. Dr. Malcolm S argent

London Symphony O rchestra 
dyr. Dr. Malcolm Sargent

London Symphony O rchestra 
dyr. Dr. Malcolm S argent 
London Symphony O rchestra 
dyr. Dr. Malcolm S argent

London Symphony O rchestra 
dyr. Dr. Malcolm S argent 
London Symphony O rchestra 
dyr. Dr. Malcolm Sargent 
London Symphony O rchestra

Nowakowski, Bolesławski, 
Chór W ojska Polskiego 
i London Philharm onic Orch. 
dyr. J . Kołaczkowski 
Nowakowski, Bolesławski, 
Chór W ojska Polskiego 
i London Philharm onic Orch. 
dyr. J. Kołaczkowski 
London Philharm onic Orch. 
Chór W ojska Polskiego 
i London Philh. Orch. 
dyr. J . Kołaczkowski

j»
JG 191
JG ,191

JG 189

JG 190

JG 188

JG 233

JG 234

JG 235

JG 236

JG 345

JG 346

JG 344

JG 342

JG 343

JG 348

JG 349

JG 250

JG 328
JG 328

9240
283
283

1621

1621

905

905
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18. a) Aria-Polonez „Straszny
Dwór“

b) Aria-Polonez „Verbum  
Nobile“

19. K w in te t fortepianow y  
Cz. 1 i  2

20. a ) Polonez elegijny
b) Piosnka żołnierska

Moniuszko
Moniuszko

Zarębski

Noskowski
Moniuszko

21. Polonez N r  12 A-M oll 
Polonez N r  8 B-D ur

Ogiński
Ogiński

II. F O R T E P IA N  SOLO I  2 F O R T E P IA N Y
1. a ) N okturn  Cis Moll

op. 27 N r  1
b) K rakow iak fan tastyczny

2. Polonez As D ur Cz. 1 i 2
3. a ) M azurek Cis ‘ Moll

op. 50 N r  3
b) M azurek B-M oll op. 24 

N r  4
4. W ariacje B-Moll op. 3 Cz. 1 i 2
5. a ) E tiuda  B-Moll op. 4 

b) 2 M azurki op. 50
6. a) K rakow iak

b) Interm ezzo Polacco
7. a ) Preludium  op. 1

M azurek N r. 1 
b) Legenda  

Hum oreska
8. a) Polonez E legia

b) M azurek op. 38
9. a ) K rakow iak op. 47 N r  2 

b) Walc koncertowy

Chopin
Paderewski

Chopin
Chopin

Chopin

Szymanowski
Szymanowski
Szymanowski
Statkowski
Paderewski
Szymanowski
Maciejewski
Różycki
Szałowski
Noskowski
Noskowski
Żeleński
H alski •

A. Orda (baryton) i 
London Philh. Orch. 
dyr. J . Kołaczkowski

J. Sulikowski, fo rt. 
i London Symphony Orch. 
Lond. Philh. Orch.
A. Orda i London 
Philh. O rchestra 
Em esco O rchestra 
ErndSco O rchestra

W. Małcużyński 
W. M ałcużyński

W. M ałcużyński 
W. M ałcużyński

W. Małcużyński

W. Małcużyński 
W. Małcużyński 
W. Małcużyński 
J . Sulikowski 
J . Sulikowski 
J. Sulikowski

J. Sulikowski 
A. Kotowska 2 fort. 
J . Sulikowski 
A. Kotowska 2 fort.

I II . P IE Ś N I SO LO W E  P O W A Ż N E .
1. a) Chorągiewka

b) Skowroneczek śpiewa

2. a) Kozak
b) O m atko moja

3. a) S ta ry  kapral
b) A ria  Skoluby z opery 

,;S tra szny Dwór“
4. a) Pójdź pddaj m i dłoń

b) Pieśń wiosenna 
Dunajec

5. a) Baśń
b)  Słowiczku mój

6. a) Mów do mnie jeszcze 
Idzie na pola 

b) Ś p ij w blaskach nocy 
Przed nocą wieczną

Niewiadomski
Noskowski
sł. Konopnicka
Moniuszko
Moniuszko
Moniuszko

Moniuszko 
M arek sł. Sergel 
Maliszewski 
sł. Żukowski 
sł. Maszyński 
A. Święcicki 
Różycki 
E. Słoński 
Wł. Żeleński 
sł. A. Mickiewicz 
Karłowicz 
T etm ajer 
Karłowicz 
Konopnicka 
Karłowicz 
K rasiński

IV. P IE Ś N I R E L IG IJN E . K O L Ę D Y .
1. a) Pieśń pokutna  Moniuszko

b)  N a  skrzydłach pieśni Moniuszko

2. a) O władco św iata
b) Jezus M alusieńki

3. a) W śród nocnej ciszy
b) Lulajże Jezuniu

4. a ) Bóg się rodzi,
b) Gdy się C hrystus rodzi

5. a ) Bracia patrzcie jeno 
b) Gdy śliczna Panna

Moniuszko
opr. Niewiadomski
Kolęda
Kolęda
Kolęda
Kolęda
Kolęda
Kolęda

M. Nowakowski bas 
E. Bolesławski tenor

E. Prokopieni bas 
i Ernesco O rchestra 
M. Nowakowski z tow. 
Lond. Philh. Orch.

A. Orda baryton 
akomp. A. Kotowska 
A. O rda baryton 
akomp. A. Kotowska

A. Orda baryton 
akomp. A. Kotowska 
A. Orda baryton 
akomp. A. Kotowska 

» A. O rda baryton 
akomp. A. Kotowska

A. O rda baryton 
akomp. A. Kotowska

E. Bolesławski tenor 
z tow. organów 
E. Bolesławski tenor 
z tow. organów 
M. Nowakowski bas 
z tow. organów 
Chór W ojska Polskiego 
dyr. J. Kołaczkowski 
Chór W ojska Polskiego 
dyr. J. Kołaczkowski 
Chór W ojska Polskiego 
dyr. J . Kołaczkowski

JG  237

JG  347

JH  71 
JH  71

JH  66 
JH  66

JG  336 
JG  336

JG  337 
JG  338

JG  338

JG 339 
JG  340 
JG  340 
JH  89

CTPX 12669 
CTPX 12669 
CTPX 12667 
CTPX  12667 
CTP 12721 
CTP 12722 
CTP 12720 
CTP 12723

JH  56 
JH  56

JH  84 
JG  335 
JG 335

JH  86 
JH  86 
JH  86

JH  87 

JH  87

JH  88

JH  88

JH  67

JH  67

JH  68 
JH  68 
JH  73 
JH  73 
JH  74 
JH  74 
JH  75 
JH  75
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V. P IE Ś N I P A T R IO T Y C Z N E  I  Ż O Ł N IE R S K IE .

1. a) O św ięty K ra ju  Nasz
b) Góralu czy ci nie żal

2. a) Orzeł B iały
b) Pieśń morska
c) H ej ty  Wisło

3. Sztandary Polskie na Krem lu  
i .  a ) Miałeś chamie zło ty róg

W ojenko, wojenko  
b) P rzybyli ułani

Jak  to na wojence ładnie
5. Piechota, Jakem  maszerował
6. Rozkw ita ły pęki białych róż

7. O m ój rozmarynie, H ej 
strzelcy wraz

8. Uderzenie, Brzezina
9. a) P ieśń żołnierska

b) M aszeruje pluton
10. a ) Szturm ów ka

b) Pożegnanie żołnierskie
11. a) Europa

b) H ym n Polski Podziemnej

H. Jarecki

F. Rybicki 
opr. J. Gall 
W. Lachm an

Pieśń Polski Podz. 
Pieśń Polski Podz. 
Pieśń Polski Podz. 
Pieśń Polski Podz. 
Pieśń Polski Podz. 
Pieśń Polski Podz.

M. Nowakowski bas 
M. Nowakowski bas 
P. Prokopieni bas 
P. Prokopieni bąs 
P. Prokopieni bas 
Chór W ojska Polskiego 
M. Nowakowski bas 
M. Nowakowski bas 
E. Bolesławski tenor 
E. Bolesławski tenor 
E. Bolesławski tenor 
H alina V ictoria 
Zakrzewska sopran 
Chór W ojska Polskiego

Chór Radia Polskiego 
M. Nowakowski i Chór 
Polskiego Radia 
Chór Radia Polskiego 
M. Nowakowski solo 
M. Nowakowski i Chór 
Polskiego Radia

V/. P IE Ś N I I  M ELO D IE  L U D O W E  I  P O P U L A R N E .

1. Krakowiaczek
2. H ejże ino fijo łecku  leśny 

Pod jaworem
3. a) Podkóweczki dajcie ognia

b) Czerwone jabłuszko  
i .  a) Czerwony pas 

b) P ieśń wojenna
Jeszcze jeden m azur

5. K ujaw iak (Czerwone
jabłuszko)

6. a) W yjeżdżajże z nami
Tam  w Krakowie 
b) Niedaleko jeziora  

U śnijże m i
7. a) M ój wionecku

z barwinecku 
Kolo mego ogródecka 

b) P rzyjechał do niej 
Som  w stawie rybecki

8. a) H ejże ino fijo łecku leśny 
K iedym  jechał do

dzieweczki
b)  Zielony Gaiczek w iązanka

9. a) Jakże cię mam  brać
b) Kaczor

10. a) W iązanka ludowa.
b) Oj Magdalino

11. a ) Koraliki
b) M atuś moja

12. a ) Piosnka Caton z opery
„Casanova“ 

b) „François“, W alc
13. a) K rakow iaki

b) B iały M azur 
H . a) W iązanka góralska 

Cz. 1 i 2
15. a) Polka 

b) Oberki
16. a) Ciocia b) Zupa

17. a) Dżem

b) N erw y

Moniuszko 
opr. F . Szopski 
opr. Szopski 
opr. J . Gall 
opr. Hosowicz

Moniuszko

opr. F . Szopski 
opr. F . Szopski 
opr. F . Szopski 
opr. F. Szopski 
opr. F . Szopski

opr. F . Szopski 
opr. F . Szopski 
opr. F . Szopski 
opr. F . Szopski 
Karłowicz

opr. Kołaczkowski 
opr. Niewiadomski 
opr. Niewiadomski 
opr. Niewiadomski

Różycki

opr. Makowicz 
Osmański 
opr. Makowicz

opr. Makowicz 
opr. Makowicz 
BoCzkowski sł. 
Ju ran d o t 
Cz. H alski sł. 
Kotwicz 
L. Boruński sł. 
J. Tuwim

E. Bolesławski 
H alina V ictoria 
Zakrzewska sopran 
Chór W ojska Polskiego 
Chór W ojska Polskiego 
M. Novfekowski i Chór 
W ojska Polskiego 
Chór Woj-ska Polskiego 
Chór W ojska Polskiego

Ernesco O rchestra 
Ernesco O rchestra 
Ernesco O rchestra 
Ernesco O rchestra 
Ernesco O rchestra

Ernesco O rchestra 
Ernesco O rchestra 
Ernesco O rchestra 
Ernesco O rchestra 
Ernesco O rchestra

Ernesco O rchestra

Ernesco O rchestra 
Ernesco O rchestra 
Ernesco O rchestra 
Ernesco O rchestra 
Ernesco O rchestra

Ernesco O rchestra

K apela Ludowa 
K apela Ludowa i soliści

K apela Ludowa 
K apela Ludowa 
T. Olsza śpiew

T. Olsza śpiew

T. Olsza śpiew

Decca CP 1344 
Decca CP 1343

JH 92
JH 92
JH 92

CTPX 12471
JGS 48
JGS 48
JGS 47
JGS 47

Decca CP 1341 
Decca CP 1340

JH S 24

JH S 80
JH 81
JH 81
JH 82
JH 82

CTP 12697
CTP 12696

Decca ĆP 1341 
Decca CP 1340 
Decca CP 1339 /

JH S 25
JH S 25
JGS 50
JGS 49
JGS 49
JH S 23

JH 63
JH 63
JH 63
JH 63
JH 64

JH - 64
JH 64
JH 65
JH 65

JH 65
CTP 12701
CTP 12701

CTP 12708
CTP 12708

JH 83

JH 83
JH 78
JH 78
JH 77

JH 79
JH 79
JH 90

JH 91

JH 91

UW AGA: P łyty 10 calowe znaczone: TJ H JH S , CTP i CP. 
P łyty 12 calowe znaczone: JCi, Jtcrb i
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N ow e książki ic
Biblioteka Żołnierska. Podręczniki dla dokszta łca ją­

cych szkół zawodowych. W ydawnictwo W szechświatowe­
go K om itetu  Zw iązku Młodzieży Chrześcijańskiej w Ge­
newie, w ramach Pomocy Jeńcom YM C A.

„Biblioteka Żołnierska“ je s t niewątpliwie jednym 
z najowocniejszych przedsięwzięć wydawniczych naszej 
em igracji. Obejmuje coś 30 tomów oryginalnie napisanych 
podręczników z najrozm aitszych dziedzin techniki. Biblio­
teka powstała dzięki inicjatyw ie YMCA pod redakcją Ko­
m itetu Kulturalno-Oświatowego 2 Dywizji Strzelców, któ­
re j żołnierze, w raz z wielu innymi, przeżyli długie la ta  
in ternow ania w Szw ajcarii. Podręczniki wydane są s ta ­
rannie, z wielką dbałością o szatę zewnętrzną, drukowane 
pięknym, czytelnym drukiem , na dobrym papierze, boga­
to ilustrow ane rysunkam i i fotografiam i. Samym w yglą­

dem  budzą zaufanie, iż nie są to kompilacje przypad­
kowe, klecone dyletancko, na kolanie dla zaspokojenia 
doraźnych potrzeb, lecz raczej opracowanie solidne, o szer­
szych aspiracjach, oparte na najlepszych, dostępnych 
autorom , źródłach zagranicznych.

Przekonywującym dowodem jakości „Biblioteki żoł­
n iersk iej“ je s t fak t, że wiele jej tomów doczekało się 
drugiego wydania.

Podkreślenia godnym ulepszeniem niektórych tomów 
je s t oddzielenie rysunków od tekstu  w ten sposób, że część 
opisowa je st oprawiona w półsztywne okładki z kieszenią, 
w której znajduje się osobna, również półsztywnie opra­
wiona część zaw ierająca rysunki. Czytelnik zatem, stu ­
d iu jąc opis danego przedmiotu lub czynności, może trzy ­
mać przed oczami odpowiednią ilustrację , oszczędzając 
sobie męczącego i denerwującego szukania dalszego cią­
gu tekstu  po oglądnięciu rysunku na innej stronicy.

Trudno oprzeć się wrażeniu, że podręczniki te mogły­
by się obecnie przydać niezmiernie tu , w W ielkiej B ry­
tan ii. wszystkim, którzy przysposabiają się do pracy w za­
wodach cywilnych.

M gr. W incenty W ojtkiew icz. M ateriałoznawstwo  
ogółne. W ydanie drugie. S tr . 126 i  5 rysunków  w tekście.

Cena 4/-.
Je s t to pierwszy z podręczników przeznaczonych dla 

ślusarzy-mechaników, zaw ierający wiele pożytecznych 
wiadomości dla każdego, ktokolwiek ma do’czynienia z za­
gadnieniam i technicznymi w domu czy w w arsztacie.

A utor omawia zwięźle znaczenie w technice wody i po­
w ietrza, po czym daje szczegółową analizę paliw. N a­
stępnie poprzez sm ary, kwasy i ługi przechodzi do tw o­
rzyw budowlanych (z w yjątkiem  drzew a), omawia em a­
lie, tworzywa organiczne (skóry, kauczuk) i sztuczne (p la­
styki, celuloid itp .), farby  i lakiery, kleje i k ity  wreszcie 
szczeliwa i cięgna. M etale zostawia do osobnego omówie­
nia w innym tomie.

Treść, opracowana bardzo starannie , przynosi nie ty l­
ko doskonałe opisy i charak terystyk i poszczególnych 
tworzyw, ale również przepisy i sposoby w ytw arzania ich 
fabrycznie, czy naw et domowym sposobem, zwłaszcza je ­
śli chodzi o kleje, k ity  itp.

M irosław Mosiński. Obróbka cieplna metali. W ydanie 
drugie. S tr. U3 4- I I I , 11 tabel i  13 tablic z 53 rysunkam i.

Podręcznik ten, również przeznaczony dla ślusarzy- 
mechaników, je s t dalszym ciągiem cyklu prac o trak to ­
w aniu m etali przy użyciu ciepła, zapoczątkowanych „Kuź- 
nictwem“ . Tym razem  au to r zajm uje się nadawaniem , 
przez zastosowanie ciepła, pożądanych właściwości wy­
trzymałościowych zarówno gotowym już przedmiotom, 
ja k  i surowemu jeszcze tworzywu. Część, opisująca w ar­
sz ta t obróbki cieplnej, zaw iera rozdziały, poświęcone h a r ­
towni, piecom hartowniczym, urządzeniom do studzenia 
i odpuszczania, wreszcie mierzeniu tem peratu r i tw a r­
dości. Część druga poświęcona je s t przebiegowi i rodza­
jom obróbki cieplnej, a właściwie opisowi czynności i spo­
sobów wyżarzania, hartow ania, odpuszczania, cementowa-

w ydaw nictw a
nia i innym. Liczne rysunki u ła tw ia ją  zrozumienie tre ­
ści, k tó ra  je s t bardzo zwięzła i przejrzyście u ję ta .

Technolog Kazim ierz Donimirski. Kuźnictwo. W yda­
nie drugie. S tr . 39 4- I I I  i 16 tablic z 101 rysunkam i.

Cena 1/8.
A utor opisuje „prosty w arsz ta t kowalski“ i narzędzia, 

po czym uczy, ja k  wyciągać zagrzany m etal, przecinać, 
przebijać, zginać, skręcać, odkuwać ksz tałt itp. Opisy są 
krótkie, lecz jasne i dobrze ilustrow ane licznymi rysun­
kami. Osobny rozdział omawia kuźnię mechaniczną. Ca­
łość uzupełniają przykłady obliczeń materiałowych, mie­
rzenia czasu pracy uw agi na tem at konserw acji n a­
rzędzi i bezpieczeństwa pracy w kuźni.

Inż. Zbigniew Kopczyński. Odlewnictwo. S tr . 32 z 35 
rysunkam i w tekście.

Cena 1/6.
Dalszy tomik z cyklu technologii metali. Podawszy po­

jęcia ogólne, au to r omawia kolejno m ateria ły  form ier­
skie, robienie form  i ich suszenie, wreszcie samo odlewa­
nie przedmiotów.

Technolog Kazim ierz Donimirski. Ślusarstwo. Pod­
ręcznik dla mechaników. W ydanie drugie. S tr . 65 +  V 
i stustronicow y zbiór rysunków  z 2 tablicami i  239 ry ­
sunkami.

Cena 8/3.
Po opisie w arszta tu  ślusarskiego i podstawowego n a­

rzędzia — im adła następuje szczegółowe rozpatrzenie 
głównych czynności ślusarskich. N ajpierw  omówione zo­
sta ły  czynności przygotowawcze, ja k  mierzenie (suw m iar­
ką, szczelinomierzem, mackami itp .) , posługiwanie się 
takim i przyrządam i, jak  kątownik, klocki Johansona, 
spraw dziany czujnikam i, wreszcie trasow anie. Z kolei) 
au to r opisuje właściwe czynności ślusarza, jak  ścinanie 
wióra przecinakiem , przecinanie piłką, piłowanie, skro­
banie, wiercenie otworów, gruntow anie, zw ijanie sprężyn, 
różne zginania, przebijanie, łączenia n a  śruby i kołki n i­
towane i lutowanie.

N a zakończenie parę uw ag na tem at międzynarodowe­
go układu pasowania.

A utor szczęśliwie w ybrnął z trudnego zadania meto­
dycznego rozpracowania skomplikowanego kunsztu ślu­
sarskiego i opracował podręcznik rzeczywiście w artościo­
wy, oceniając z technicznego punktu  widzenia. Język je ­
go pozostawia jednak  nieco do życzenia. Mówiąc o obrób 
ce przez ręczne ścinanie w ióra, stw ierdza; że „ten ro­
dzaj obróbki je s t dziś już niewiele używany ze względu 
na m ałą dokładność pracy. Mimo to musimy posiadać 
um iejętność i narzędzia do te j obróbki, bo n ieraz je s t to 
konieczne, zwłaszcza przy napraw ach. Służą nam  do tego 
przecinaki i w ycinaki“ (s tr . 21). Gdzie indziej pisze: 
„Nie należy oliwić brzeszczotu, gdyż wióry zlepiają się 
i zapychają“ (str. 25).

Cennym wkładem do podręcznika są doskonale opra­
cowane i bardzo liczne rysunki i fotografie.

Inż. Z ygm unt Pyszel. Spawanie. Część I. Zasady spa­
wania acetylenowego stali. W ydanie drugie. S tr . 6 i tek­
stu  i 82 str. zbioru rysunków , zawierających 131 rys. 
i  1 tabelę.

Cena 5/3. ,
S tarann ie  i solidnie opracowany tomik. A utor omowił 

szczegółowo rodzaje spaw ania, m ateriały  spawalne, przy­
rządy używane przy spawaniu, płomień acetylenowo-tle- 
nowy i m ateria ły  niezbędne do jego w ytw arzania, w re ­
szcie urządzenie stanowisk spawalniczych i wszystkie 
czynności przygotowane przed spawaniem. Z kolei nastę­
puje opis właściwego spawania. Zbiór rysunków przed­
staw ia się doskonale, tak  pod względem jakości, jak  
i ilości.

N a zakończenie —  spis lite ra tu ry .
Inż. W iktor K W A S T .

z»
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W iadom ości kulturalne z Polski
PIASTOW SKIE ZABYTKI NA POMORZU ZACHOD­

NIM. Szukając pam iątek  n a  Pom orzu Zachodnim , zw ró­
cono uw agę na te  pięć jednostek adm inistracy jnych  daw ­
nych wieków, k tóre odegrały najw iększą rolę w historii. 
Są to m ianowicie: biskupstw o K am ień z najw ażniejszym  
m iastem  Kołobrzegiem, Wołyń, Derłów, gdzie u trzym y­
w any był stały  dw ór książęcy, Lębork albo Łebno i By­
tów.

Znaczenie Kołobrzegu w w iekach średnich i w po­
czątkach naszej epoki polegało przede w szystkim  na tym. 
że tu ta j znajdow ały się najw iększe na B ałtyku składy 
i kopaliny solne. Kołobrzeg był cen tralnym  punktem  
handlow ym  biskupstw a kam ieńskiego, a jako wpływowy 
członek niem ieckiej Hanzy g rał rolę pierw szorzędną. Mo­
num entalna kated ra , pow stała około r. 1280, została zni­
szczona doszczętnie. Zniknęły bez śladu bogate sprzęty 
kościelne, jak  lichw iarz siedm ioram ienny z b rązu  wyso­
kości 3,5 m z r. 1327 i inne, zniknęły piękne drzew oryty 
i rzeźby z XV i XVI wieku.

N ajpiękniejszym  jednakże pom nikiem  po książętach 
piastow skich na Pom orzu je st niew ątpliw ie zam ek w  Der- 
łowie, jedyny, jak i jeszcze się zachował. Zbudow any oko­
ło 1380 r., był m iejscem  zam ieszkania księcia E ryka I 
pomorskiego, k tórem u udało się zjednoczyć w  jedno pań­
stwo D anię, Norwegię i Szwecję. N ajw artościow szym  
zabytkiem  zam ku był srebrny  ołtarz, w yobrażający sce­
ny  z życia i m ęki C hrystusa w yry te na 27 artystycznie 
w ykonanych srebrnych płytach.

U ratow ał się z pożogi w ojennej równieżi zam ek by- 
tow ski, ale w nętrze jego uległo całkow item u zniszczeniu. 
Zachowały się tylko resztki malowideł.

Do pam iątek  polskich i pokrzyżackich na Pom orzu 
Zachodnim , pom inąwszy piastow ski zam ek szczeciński 
i liczne w Szczecinie kościoły, zaliczyć należy rozrzucone 
dość gęsto w  terenie kościoły, dw orki poszlacheckie 
w m iastach i w siach i n iektóre domy w iejskie, n ieraz 
bardzo żywo przypom inające starosłow iańskie budow ni­
ctwo. Z najdujem y tu  n ieraz całe wsie o typie wyb tn ie 
słowiańskim.

POLSKIE TOWARZYSTWO HISTORYCZNE. W K ra ­
kowie odbyło się nadzw yczajne w alne zgrom adzenie Pol­
skiego Tow arzystw a Historycznego, k tóre podjęło uchw a­
łę, u sta la jącą  siedzibę Zarządu Głównego w W arszawie. 
Dokonano w yboru nowego zarządu, na którego czele sta ­
n ą ł prof. Ja n  D ąbrow ski z K rakow a, jako prezes.

Z adaniem  nowego Zarządu poza w ydaw aniem  w K ra ­
kowie „K w arta ln ika Historycznego“ będzie przygotow a­
nie udziału polskiej nauki historycznej w m iędzynarodo­
wych krajow ych uroczystościach, zw iązanych z rocznicą 
W iosny Ludów 1848 r., oraz zwołanie zjazdu naukowego 
historyków  polskich we w rześniu przyszłego roku. Z jazd 
ten  poświęcony będzie przede w szystkim  studiom  nad 
rokiem  1848 oraz zagadnieniem  zachodnim.

N adto Zarząd Główny wznowi p race  swojej sekcji dy­
daktycznej.

Siedzibą Polskiego Tow arzystw a H istorycznego jest 
In s ty tu t H istoryczny Uniw. W arszawskiego, K rakow skie 
Przedm ieście 26/28, gm ach pomuzealny.

DAR DLA PAŁACU ŁAZIENKOW SKIEGO. Prof. Po­
litechniki W arszawskiej inż. arch. Lecz Niemojewski 
ofiarow ał dla P ałacu  w Łazienkach kilkanaście sztuk 
cennych m ebli antycznych i obraz alegoryczny szkoły 
Bacciarellego. Meble te zostały zakupione w 1807 r. przez 
pradziada ofiarodaw cy, generała Józefa Niemojewskiego, 
od siostry  kró la S tanisław a A ugusta Branickiej. D ar 
stanow i część zbiorów prof. N iemojewskiego, k tó re  oca­
la ły  z pożogi w ojennej, przechow ane na praw ym  brzegu 
Wisły, podczas gdy reszta, znajdu jąca się w sam ej W ar­
szawie, uległa doszczętnemu spaleniu.

K LIN IK A  CHORYCH OBRAZÓW. Pracow nia kon­
serw atorska m alarstw a w Muzeum Narodowym rękami 
konserw atora S tanisław a Pawłowskiego uratow ała wiele 
płócien od zagłady.

W ciągu dwu la t pracy Muzeum poddano zabiegom 
całkowitej konserw acji 68 płócien, przeprow adzając przy 
tym  prace zabezpieczające około 200 obrazów. Spośród 
wymienionej liczby obrazów, objętych całkowitą konser­
w acją, wykonano m. in. renowację płócien: Mignon‘a 
„Kwiaty, p taki i owady“, A leksandra Gierymskiego ,,G ra  
w moro“, „P ia sk arze“ , ,,Solec“ , J. Ch. Lampiego „ P o r ­
tre t  Amalii z Mniszków Potockiej“ , Michałowskiego 
„Napoleon na koniu“ o w ym iarach 260 x 250 cm., Baccia- 
relli‘ego „A u to p o rtre t z synem“ , Quercino „Św. H iero ­
nim na pustyn i“ .

PRZYGOTOW ANIA DO ROCZNICY „W IOSNY 
LUDÓW“. Uczeni polscy rozpoczęli przygotowania do 
uczczenia setnej rocznicy „W iosny Ludów“ z r. 1848, któ­
ra  obchodzona będzie w roku przyszłym. W związku z tą  
rocznicą Polska Akademia Umiejętności zam ierza nadać 
w przyszłym roku szereg nagród za prace naukowe, któ­
rych tem atem  będą zagadnienia z dziejów Polski w r. 
1848 oraz zagadnienia, związane z wypadkami tego roku, 
zwłaszcza zaś ruchy i p rądy ideologiczne tak  \y k ra ju , jak  
i na em igracji.

ODNALEZIONO RĘK O PIS „PANA TA DEU SZA “. 
D r Pajączkowski, kustosz biblioteki Ossolineum, przewie­
zionej niedawno ze Lwowa do W rocławia, zawiadomił 
o rewelacyjnym odnalezieniu rękopisu „Pana Tadeusza“ , 
który uważano za stracony.

Rękopis te j sławnej polskiej epopei znajdował się po­
przednio w w arszaw skiej Bibliotece Narodowej, o czym 
n ik t nie wiedział. Celem ukrycia go przed Niemcami je ­
den z urzędników biblioteki zawinął bezcenny rękopis 
w zwykły pap ier do pakowania, zakleił szczelnie i posta­
wił jedynie num er kontrolny biblioteki. W czasie wojny 
urzędnik ten zaginął i ślad po rękopisie również zaginął. 
Dopiero po przewiezieniu części warszawskich zbiorów do 
W rocławia odkryto przy sporządzaniu inw entarza ręko­
pis „P ana Tadeusza“ w bezimiennej i niepozornie wyglą 
dającej paczce.

MUZEUM M IE JSK IE  W W AŁBRZYCHU. Nowo 
otw arte Muzeum M iejskie w W ałbrzychu mieści w 18 sa­
lach 6.000 eksponatów.

Bogato reprezentowany je s t dział m ineralogii, ze 
szczególnym uwzględnieniem flory kopanej karbonu dol­
nośląskiego i minerałów.

W sali górniczej znajdu ją się modele w nętrza kopalń.
Rozwój rzemiosła wałbrzyskiego przedstaw iają zbio­

ry  wyrobów cynowych z 18 i 19 wieku i ręcznie wykona­
ne okucia do drzwi.

Ludowe meble śląskie, a zwłaszcza szafy śląskie z m a­
lowidłami —  okazują się cennym przyczynkiem do badań 
nad polską sztuką.

WOŁYŃ GRÓD SŁOW IAŃSKI. Jeszcze w bieżącym 
roku rozpoczęte zostaną największe w Polsce prace wy­
kopaliskowe w mieście Wołyń na wyspie tej samej nazwy 
u u jścia Odry. M iasto to było niegdyś największym gro­
dem słowiańskim i dlatego prace wykopaliskowe m ają dla 
archeologów polskich olbrzymie znaczenie. Tu będzie mo­
żna poznać dorobek staropolskiej k u ltu ry  X  X II wieku. 
Z tego.bowiem  okresu, w którym  Wołyń należał do Pol­
ski i utrzym yw ał rozległe stosunki gospodarcze i politycz­
ne ze wszystkimi państw am i bałtyckim i, pochodzą wy­
kopaliska, posiadające 15 w arstw  o głębokości 8 metrów.
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Kronika Polskiej Y M C A  —  Z życia św ietlic
K O N FE R E N C JA  — KURS DLA PRACOWNIKÓW 

ŚW IETLICOW YCH P O L S K IE J YMCA.
W czasie od 17 do 23 bm., odbędzie się zorganizowana 

staran iem  Polskiej YMCA w W. B ry tan ii K onferencja— 
K urs dla pracowników świetlicowych Polskiej YMCA 
oraz zaproszonych przedstawicieli innych polskich orga­
nizacji.

K onferencja odbędzie się w Domu Wypoczynkowym 
Polskiej YMCA w B lairhill House, Rumbling Bridge 
w  Szkocji, udział weźmie łącznie z prelegentam i, około 45 
osób.

Szczegółowe sprawozdanie zamieścimy w numerze n a ­
stępnym.

PO W STA N IE ZESPOŁÓW  ARTYSTYCZNYCH.
Polska YMCA dla zapewnienia należytej rozrywki 

ku ltu ra lnej 150 hostelom prowadzonym przez YMCA 
B ryty jską oraz 50 świetlicom własnym, stw arza 2 zespoły 
rozrywkowe. A kcją ku ltu ra lną  będą objęte w pierwszym 
rzędzie drobne hostele rolnicze, do których rzadko, albo 
wcale, nie docierają tea try , czy też teatrzyki żołnierskie.

W najbliższym czasie pow staną dwa zespoły literacko- 
muzyczne sześcio i cztero osobowe. Zespoły te rozpoczną 
swą pracę już 22 w rześnia br.

W trakcie organizow ania je s t zespół koncertowy oraz 
kilka czołówek filmowych.

Należy przypuszczać, że dzięki te j inicjatyw ie w cią­
gu najbliższych już miesięcy polskie słowo i muzyka do­
tr ą  do każdej, niewielkiej naw et grupy Polaków w W iel­
kiej B rytanii.

OTW ARCIE OGNISKA P O L S K IE J YMCA 
W BARNSLEY.

W dniu 6 sierpnia br. odbyło się uroczyste poświęce­
nie i oficjalne otwarcie pierwszego miejskiego Ogniska 
Polskiej YMCA na obszarze W. B ry tan ii w B arnsley — 
dużym ośrodku górniczym w pobliżu Sheffield.

Ognisko mieści się w pięknym budynku teatralnym , 
stanowiącym własność lokalnego Towarzystwa Trzeźwo­
ści, obliczonym na ponad 300 miejsc. Urządzono w tym  
lokalu klub, czytelnię, bibliotekę i kantynę. Cały lokal 
je s t zradiofonizowany tak, że goście mogą słyszeć nie 
tylko mużykę, nadaw aną ze studia, ale i różne koncerty, 
wiadomości radiowe, kom unikaty itp.

Polscy żołnierze i górnicy słuchają koncertu  
w dniu otwarcia. Ogniska.

To pierwsze Ognisko stało się napraw dę polskim do­
mem dla licznej rzeszy polskich robotników, rolników 
i żołnierzy.

Ruch w ognisku olbrzymi. F rekw encja dzienna ponad 
100 osób, a w soboty i niedziele —  około 500.

Polska YMCA w W. B rytanii, zachęcona tym  doświad­
czeniem, zamierza w najbliższej przyszłości rozbudować 
sieć ognisk miejskich, aby obsłużyć większe ilości Pola­
ków, zatrudnionych w przemyśle i rolnictwie, a rozproszo­
nych w setkach małych hosteli.

Poświęcenia dokonał kapelan sąsiedniego obozu woj 
skowego. W uroczystości otw arcia wzięli udz ia ł: mer m ia­
sta  Barnsley, k tóry  w serdecznych słowach pow itał Polską 
YMCA i Polaków na swym terenie, oraz przedstawiciele 
W ojska, Komitetu i Dyrekcji Polskiej YMCA w B rytanii.

POLKEMMET — POLSKI. OBÓZ REPATRIACYJNY.
Obóz Polkem m et zamieniono po w ojnie na obóz re p a ­

triacy jny . O d  tej chwili tysiące polskich żołnierzy prze­
chodziły tędy w swej drodze do Polski. Jedn i krócej, d ru ­
dzy dłużej gościli tu  z m yślą, że już w krótce będą wśród 
swych najbliższych. O statnie dni pobytu w W ielkiej Bry 
tan ii uprzy jem niała repa trian tom  m ile urządzona świet­
lica. Mieści się ona w ta k  zwanej przez żołnierzy „beczce 
śm iechu“. Codziennie w godzinach od 13— 16 i od 18—-22 
pu lsu je tu  ożywione życie. Już na pół godziny przed 
otw arciem , ustaw ieni w kolejce, czekamy na ten, jakże 
błogosławiony, zgrzyt klucza od w ew nątrz. Po przekro­
czeniu progu w ita nas codziennie uśm iech „Naszej Sza 
nownej Św ietliczarki“ , w ita ją  nas obrazy i fotografie, 
stosy książek i gazet, kw iaty  na stolikach, a wygodne 
fotele proszą nas poprostu, abyśm y w nich, zapom inając 
o wszystkich kłopotach, spoczęli.

N iebawem  św ietlica nab iera  życia. Jaśn ie ją  oblicza 
żołnierskie. K ażdy s ta ra  się zdobyć dla siebie najlepszą, 
najbardzie j odpow iadającą m u rozrywkę. Jedni oddają 
się tak  zw anej „słodkiej bezczynności“, zasłuchani w  m u­
zyce, płynącej z rad ia  lub gram ofonu, inni zagłębiają się 
w czasopism ach i ilu stracjach  krajow ych; są i tacy, k tó­
rzy, znając język angielski, przeglądają dzienniki b ry ­
ty jskie. Dużym powodzeniem cieszą się również gry, jak  
szachy, w arcaby —- no i brydżystów  też nie brakuje . Dla 
sym patyków  ping-ponga jest zawsze dostępny stół 
z siatką, natom iast piłeczki i rak ie ty  m ożna wypożyczać 
na „słowo honoru“.

S taran iem  P ani K ierowniczki udostępnione są p rze d ­
staw ienia kinowe i sceniczne. Słowem, św ietlica d a je  du 
żo, aby dzień w obozie nie był szary  i bezczynny. F rek ­
w encja jest tak  duża, że w przeciągu k ilku  m inu t czy­
te ln ia  w ypełnia się po brzegi. Szczególnie w godzinach 
wieczornych trudno  nieraz przedostać się do najbliższych 
stolików, czy też poprzez ram iona kolegów oddać w ypo­
życzoną książkę.

Czas ucieka szybko. O godzinie 22 rozlegają się co­
dzienne sakram entalne  słowa: „Proszę panów  — godzina 
dziesiąta — zam ykam  św ietlicę“. Odchodzimy zadowole­
ni, nie zrażając się tym  pożegnaniem , dziękując K ierow ­
niczce i życząc jej dobrej nocy. Cieszymy się już n a  dzień 
ju trzejszy , przeświadczeni o tym , że na progu pow ita nas 
znowu jej zapraszający uśmiech.

Jesteśm y bardzo w yrozum iali n a  wszystko; um iem y 
ocenić jej pracę i je j codzienne poświęcenie.

Kiedyś, po la tach , gdy z cieniów przeszłości wyłonią 
się obrazy obozów polskich na obszarze W ielkiej B ry ta­
nii, św ietlica obozowa Polskiej YMCA w Polkem m et 
będzie dla nas wszystkich n a  tle ostatnich tygodni, spę­
dzonych na obczyźnie, jasnym  epizodem.

Jeden z repatriantów.



S tr. 24 P O R A D N I K  Ś W I E T L I C O W Y Nr  85

•Łamigłówka nr 3
(Rozw. na 2 str. okładki)

1. Co to są sumy neapolitańskie?
2. W yjaśnię znaczenie słów: a) szpinet; b) k aria ty d a; 

c) fago t; d) czekam
3. Zastąpić rdzennie polskimi w yrazam i słowa: hebel, 

gilza, ofsajd, monument, postum ent, ko rner, f ia t .
4. Jak ie ważne dla dziejów polskich wydarzenie zaszło 

w roku 1648?

5. Czyj to portre t?

6. Co przedstaw ia załączony fragm ent mapy?
7. Wyliczyć 6 odmian jabłek i 6 odmian gruszek.
8. Kto nap isał: a) „Odę do wolności“ , b f  „P am ią tk i 

Soplicy“ ; c) „Banasiową“ i d) „Prom ień“ .
9. Podać nazwiska 10 pisarzy polskich na em igracji.

10. Wyliczyć 15 pieśni ludowych.

N ajbliższe rocznice —  listopad
Kazim ierz W ielki, syn W ładysława Łokietka, u r. 1310, 

zm. 1370. odzyskał K ujaw y zaw ierając pokój z K rzyżaka­
mi w Kaliszu w 1343. W r. 1347 nadał S ta tu t Wiślicki, 
zbiór ówczesnego praw a zwyczajowego, odnoszącego się do 
stosunków pryw atnych i spraw  krym inalnych oraz postę­
powania sądowego. — W r. 1364 założył uniw ersytet 
w Krakowie. Miał okazywać opiekę ludowi, za co nazwano 
go „królem chłopków“.

X

5. 1370.
Zg. króla Kazim ierza  

Wielkiego.

M aria Skłodowska-Curie ur. 1867 w W arszawie, zm.
1934 we F ran cji, odkryła p ierw iastek polon, k tóry  okazał 7. 1867.
się potem produktem  rozpadu radu, p ierw iastka odkryte- Ur. M arii Sklodowskiej- 
go przez n ią i je j męża profesora P io tra  Curie. Po śmierci Curie
męża objęła po nim katedrę fizyki na uniw ersytecie w P a­
ryżu. Za swe prace z zakresu promieniotwórczości otrzy­
m ała dwukrotnie nagrodę Nobla.

X

Adam M ickiewicz ur. 1798 w Nowogródku, zm. w Kon­
stantynopolu (Stam bule) w r. 1855. jeden z największych 
geniuszów św iata poetyckiego. Kształcił się w W ilnie, gdzie 
ukończył wydział lite ra tu ry  i nauk wyzwolonych. Był je d ­
nym z założycieli tajnego związku młodzieży uniw ersytec­
kiej, zwanego Towarzystwem Filomatów. Skazany na wy­
gnanie w głąb Rosji, pozostawał na je j obszarze do roku 
1829, po czym w yjechał na zachód. Po krótkim  pobycie we 
Włoszech i w Niemczech osiadł we F rancji. Był powołany 
na profesora lite ra tu ry  starożytnej w Lozannie (S zw ajca­
r ia ) , później zaś objął katedrę lite ra tu r  słowiańskich 
w Paryżu. B rał czynny udział w wypadkach politycznych 
w r. 1848; w czasie wojny krym skiej organizował legion 
polski w Turcji.

Najw ażniejsze dzieła: „Ballady i rom anse“ (1822), 
„Dziady“ wileńskie i „G rażyna“ (1823), Sonety (1826), 
„Konrad W allenrod“ (1827), „Dziady“ drezdeńskie 
i „Księgi narodu polskiego i pielgrzym stw a“ (1832) oraz 
„P an  Tadeusz“ (1834).

11 .
Święto Niepodległości 

Polski.

26. 1855.
Zg. Adam a Mickiewicza

'29. 1830.
Rocznica powstania  

listopadowego.

Kazim ierz W ielki

Adam M ickiewicz



KOMUNIKAT

Dom Wypoczynkowy Polskiej YMCA w Szkocji.
O tw arty  dla szeregowych i podofic. wszystkich stopni. 

Zgłoszenia: BLAIRHILL HOUSE, RUMBLING BRIDGE, 
near K inross, P erthsh ire , Scotladd. — Zgłoszenia tele­
foniczne: MUCKHARD 31. — Dojazd do stacji RUM­
BLING BRIDGE, skąd >4 m ili do dom u —  Opłaty 
dziennie: Strzel. —  1/-, s t. strz. — 1/3, kpr. — 1/6, 
plut. — 2/-, sierż. — 2/6, st. sierż. — 3 /- , chorąży 
- 4 / - ,  goście —  5 /. O płata za pobyt w inna być uiszczo­
na z góry w dniu  przybycia do Domu Wypoczynkowego.

P rzyjeżdżający w inni przywieźć k a rtę  wyżywienia. 
K uchnia polska 5 posiłków dziennie. — Wycieczki po 
okolicy i w yjazdy do k ina  w łasnym  autobusem . Roz­
ryw ki i a trakc je  na m iejscu.

Nakładem J. R O L L S  B O O K  CO. L T D ..
24, St. George Street, London, W. 1.

został wydany najlepszy i najbardziej wyczerpujący 
podręcznik języka angielskiego J. Stanisławskiego 

(autora słownika) p. t.
A N E W  E N G L I S H  M A N U A L .

Całość w 2 tomach. Cena 12/-, także:
Słownik Angielsko-Polski J. Stanisławskiego 18/-. 
Angielska Korespondencja Handlowa tegoż autora 6/-. 
Słownik Angielsko-Polski (kieszonkowy) Socza 6/6. 
Słownik Hiszpańsko-Polski J. Manks 8/6.
Podręcznik Nauki Hiszpańskiego Dr. Meryman 7/6. 
Słownik Francusko-Polski B. Kielski 12/6.
Podręcznik Nauki Francuskiego Riviere 8/6.
Słownik Techniczny w 4 językach: angielski, polski, 

francuski i niemiecki 15/-.

Cena sh.
2/3 
1/8
8/3

A D M I N I S T R A C J A  
„ P O R A D N I K A  Ś W I E T L I C O W E G O "  

61, Eaton PI., London, S. W. 1 — Teł. SLOane 88-21 
Do nabycia w dziale kolportażu, 

kioskach i świetlicach Polskiej YMCA 
następujące podręczniki zawodowe, 

wydane w Genewie, przez Wszechświatowy 
Komitet YMCA

P o d r ę c z n i k i  t e c h n i c z n e :
Bukowiecki Antoni — Metaloznawstwo 
Donimirski Kazimierz — Kuźnictwo .
Donimirski Kazimierz — Ślusarstwo .
Kubaszewski Stanisław — Instalacje elektry

,czne (wyd, 1 ) .............................. .......
Kiibaszewski Stanisław —  Instalacje elektry 

czne (wyd. 2) . . . . . . .
Kamela Czesław — Miernictwo . . .  
Kopczyński Zbigniew — Odlewnictwo .
Mischke Maciej — Budownictwo wodne 
Molisz Rudolf — Budowa i utrzymanie dróg 
Mosiński Mirosław — Obróbka cieplna metali 
Michalik Antoni — Obróbka metali przez skra 

wanie
Borkowski Jerzy i Buczkiewicz Jerzy — Pod 

stawy elektrotechniki (wyd. 1) .
Borkowski Jerzy i Bućzkiewicz Jerzy — Pod 

stawy elektrotechniki (wyd. 2) .
Prugar Marcin i Olszowski Andrzej —  Stolar

stwo ............................................................
Pyszel Zygmunt — Maszynoznawstwo .
Pyszel Zygmunt — Spawanie . . . .
Swiba Mieczysław — Roboty ziemne .
Wojtkiewicz Wincenty — Materiałoznawstwo

o g ó ln e .................................................... :
Do nabycia również „Kartki z dziejów cywilizacji ‘— 
książka dla wszystkich — Feliksa Korniszewskiego, 
wydana przez YMCA w Genewie, stron 208, 

w sztywnej oprawie. Cena 8/6. ________

8/-
5/ 3
10/-
1/6
4/ 3
9/9
3 /-

8/-
9 /-

6/-
9/6
3/ -
5/ 3
7/ 6

4 /-

VOICE
OF THE

WORLD
G£OS ŚWIATA
K W A R  T A L N Y  
WYBÓR AUDYCJI 
R A D I O W Y C H  
W S Z Y S T K I C H  

N A R O D Ó W
założony przez

Vernon Bartlett
„W ierzymy“ — pisze wydaw ­
ca w słowie wstępnym — „że 
na głos świata składają się 
głosy milionów prostych, ucz­
ciwych łudzi, którzy chcieliby 
porozumieć się wzajemnie.. . 
Będziemy wybierali takie au­
dycje, które uczynią ten głos 
donośniejszym od zgiełku nac­
jonalizmu, chciwości i sobko- 

stw a.. .“.
•

Dopóki nie zelżeją ogranicze­
nia papierowe, możemy ogła­
szać zaledwie cztery zeszyty 
„Głosu Świata“ rocznie. N a­
dania radiowe, dla którycł) 
zabraknie miejsca, będą ogło­
szone w postaci książko­
wej w ramach czterotomowej 

serii
VOX MUNDI BOOKS

KSIĄŻKI
„GŁOSU ŚWIATA"

*
Połączona prenumerata, obej­
mująca odbiór roczny „The 
Voice of the World“, oraz 
cztery tomy „Vox Mundi 
Books“, łącznic z oprawnym 
tomem gwiazdkowym o pod­
wójnej objętości z bai-wnymi 
ilustracjami, (którego cena 
w sprzedaży wynosić będzie 

9/6)
jest dostępna w cenie 20/0  
łącznie z kosztami przesyłki.

Adres: Voice of the World, 
Rolls House. 2, Bregham  
Buildings, London, E. C. 4.
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